
N»kcja: Zawadka i. _ M m l t t i 

Piotrkowska I I . - Telefo
ny: 38-28, 228 I 229. 

lub Jego zastępca 
frekior wydawnictwa 

°d eodztay 

Bdaktor 
oraz 

przyjmują 
1 do 2 po południu, 

eslęcznle w Lodzi 3 r l . 20 er 
prowincji 4-50, zagraałcą 930 
Odnoszenie do domu 40 er. 

tykuty nadesłane bez oznaczenia 
Porarium uważane są za bezpłatne 
Mtopisów zarówno ulytycb Jak l 
Rzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena a o ł 
Rok V, He 18 . Łódź, piątek 18 stycznia 1 9 2 9 r* 

aetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem t w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 130 zL, dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe t na timówto-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja ale odpowiada. 

zreal izowała w y t w ó r - ' 
ura La Plante zalicza 

n i e k i e d y [ ira 
w ludzkich. 

fwszawa, 18. 1. (Od wł . k.) 
foraj z polecenia prokura-

Sądu Okręgowego 
pieczętowano archiwum 

fcgi Polskiego Komitetu Nie 
•ja Pjmocy Dzieciom z Dale 
ł Wschodu. Do biura ko-
aW (Mazowiecka 5) przy-

sędzia śledczy do spraw 

polskie z Dalekiego Wschodu 
nie korzystały z ofiar. 

szczególnej wagi i w obecności 
policji umieścił pieczęcie sądo
we na 

wszystkich szafach. 
Rewizje te zarządzono na sku
tek skargi Ministerstwa Pracy 
o nadużyciach popełnionych 
przez zarząd towarzystwa. Na 
czele tego towarzystwa stoją p 

News" obraz rozpacz^ 
by ł tak prze.imu.iacv 1^ 
ny. że klatkę obiecal i 
niedyskretnych ludzi 

Po ki lku dniach le 
z wyczerpania i nada 
ku si l — zginęli. 

Tragedia zwierząt 
kiedy wymowniejsza 
tów ludzkich, które.*-
się w normalne ..tróiką 
zakłócające nikomu 
spokoju. 

Wblk iewiczowa (prezes) i dr. 
Jakubkiewicz (wiceprezes). 
Nadużycia sięgają kilkudziesię
ciu tysięcy złotych. 

Napad bandi/cki pod Brzezinami. 
Zarządzony pościg nie dał żadnego rezultatu. 

Łódź. dnia 18 I . — Wczora j 
o godz. 7 wieczorem szosą brze 
zinską jechało dwóch 

handlarzy koni. 
Ab iam Goldberg. zamieszkały 

Sport w murach szkolnych. 

Qczi Sakao ogłosił sią władcą 
Afganistanu. 

jsząwa, 18. 1, 
K u * y donoszą 

Panowania 

(Od wł . k.) 
Po trzech 

ustąpił wczo 

UKA Franciszkańsi 
róg Brzezi 

i następnych 1 
a, A m e r y k a w f i l m i e p 

ez NAZWI 
...) Dramat w 12 akt 
apiękna E L G A B R I N K 
od kier. Z. Sandomierskiego. 
toboły, nlediłel* i łwleta od ,<••>*• 
miejsc od 30 tfroszy. _T 
;pnjr pro-grami >njr p rogram I M. % 2 * w a » a » a j 

PO , „ . Ł O J A ^ loża chorągo marsz. Focha. 

( i 
it., 

raj z tronu brat Amanullaha 
Inayat. Królem Afganistanu 
ogłosił się zwycięski 

przywódca powstańców 
Baczi Sakao co znaczy po pol
sku „Syn Woziwody" . Nowy 
kró l obstawił rezydencję kró
lewską w Kabulu. Ustępujące
mu kró lowi poręczył 

nietykalność. 
Tymczasem Amanullah przyby
wa w Kandaharze o 300 k im. od 
Kabulu i przygotowuje odwet. 
W ciągu dwóch miesięcy chce 
zorganizować 

nową armję 
ruszyć na Kabul. 

Lekarz, Polak, 

w Ujeździe i jego wspólnik. 
Ody handlarze znaleźli się w PO 
bh'żu osady Bentków Dod Brze 
zii iami z lasu wyskoczy l i 

dwa i zamaskowani 
i uzbrojeni w rewo lwery ban
dyci . Ponieważ handlarze nie 
chcieli oddać dobrowolnie pie
niędzy, bandyci strzel i l i k i lka
krotnie na postrach i steroryzo 

X X 

wawszy napadniętych odebrali 
im przeszło 270 złotych. 

Pobici handlarze DO uciecz
ce bandytów zawiadomili poli
cje w Brzezinach o napadzie. 

Zorganizowano natychmiast 
pościg, jednakże 

bez rezultatu. 
Bandyci zbiegli w stronę 

Wolborza. 
\W • 

12 więźniów politycznych 
uciekło z baraków w Wormiach. 

Najmłodsze klasy gimnazjum Tomaszewskiego uprawia ją 
już sport. s*o „gimnastyce" mózgu następuje gimnastyka 

ciała pod okiem wyt rawnego instruktora. Fot. A. Mayer. 

Liczba bezrobotnych w Polsce 
wzrosła o 11.318 osób. 

Dr.med.H.LUK?^. 1; - P r z y ł o ż u 
™ . . , . - A . ; i I i ° n a t e r a woinv świa-
p o w r ó c l ł I i Pogromcy Niemców 

ollca Cesidniana 43 » * • r ocha. czuwa wraz z kii 
Soeclallsta chorrtb sknrn» f ! V m i lekarzami 7nal<r>mitv 
rvcznvch I moczonłclnwv4rodak nrnf ™ „ J ? m 

lianie lamoa k w a r c « i j a r

D r o < - dr. Babiński 
Dla pań od 3-^5 oddziel. "C j , v ^'łaśn 
PrrylmiUe od tnt? <» I" l^SZ 

ie marszałek 
zaufaniem i ślepo . —. ^auidniem 

fcn c 5 d y s D o z v c v j . s ę d z i W e o ; C ) woiownika 
x x 

iest b. poważny, pomimo c h w i 
lowego wczorajszego małego 
polepszenia. Że obawv o życie 
marszałka nie sa płonne, w y n i 
kałoby już z tego, że orof. Ba-
bif.ski, zapytany o istotny stan 
zdrowia Focha — 

odmówi ł odpowiedzi, 
zasłaniając sie tajemnica lekar
ska. 

"Y świetnie uzbrojony torpedowiec 
niemiecki 

1 oddano do służby liniowej. 
(Tel. wł.) — 

t"i5 ^ ' I he lma oddano do 
] I Unjowej nowy torpedo
wa nazwą 

1 „T iger" . 
T 9 - t y z liczby 12-tu tor-
r -°w budowanych P r z e f , 
r . r *ę niemiecką. „T iger" 
r*lieT.;7vni z dotychczaso-

°rpedowców i 
p^Yższa uzbrojeniem 
kością wszystkie inne jed i 

" ° t y niemieckiej. W do-1 

kach kilońskich budują się jesz
cze krążowniki , 6 torpedowców 
i jeden kontrtorpedowiec. 

Warszawa. 18. 1. (Od wt . k.) 
WedJuc daiivch nsństwowYch 

w okresie od 6 do 13-go stycz
nia bezrobocie w Polsce wz rp -
sło ' • * 

o 11.318 osób , 
1 osiągnęło poziom 145 576. i 

Zwiększeiile. nastąpiło .w okrę
gu krakowskim, radomskim, 

łódzkim (nieznaczne) 
sosnowieckim, Iubelskinł^i t. d. 
W r o k u -zeszłym w tym sa
mym czasie liczba bezrobot
nych wynosi ła 176.576. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz. 4 rano w 

obozie koncentracyjnym w Wor 
miach, wybuchł 

groźny pożar, 
k tóry błyskawicznie objął k i lka 
baraków. 

Straż więzienna otworzyła 
drzwi i wypuściła więźniów z 
płonących baraków na dwór. 
w Zamieszaniu 12 więźniów po-

X X 

l i tycznych 
zdołało zbiec. 

Pożar przerzucił się następ> 
nie na barak szpitalny, gdzie b} 
lo kilkadziesiąt chorych obłoż
nie. Zaledwie połowę chorych 
uratowano, reszta zginęła w pło 
mieniach. 

Ratunek był uniemożliwiony 
przez brak urządzeń przeciw-, 
ogniowych. 1 '• "| 

Żywcem zagrzebani w śniegu. 
Dwie ofiary okrutnych bandytów. 

Wilno, 18. 1. (Od wł . k.) — 
W odległości dwóch kilome
trów od Święcian znaleziono 

zagrzebanych w śniegu 
mieszkańców wsi Wojszyszki, 
Grzegorza Płotnikowa i jego 
matkę Annę. Płotnikow miał 
w plecach dwie rany zadane no 

- X X -

żem. Oboje byli nieprzytomni 
wskutek zmarznięcia. 

Oświadczyli, że podczas powro
tu do domu ze Święcian napadli 
na nich bandyci. Zrabowaw* 
szy im 30 złotych, dowody oso
biste, zaciągnęli ich w krzak i i 
zagrzebali w śniegu. 

7 

Miljard złotych szkód w Małopolsce 
wyrządziły powodzie w ciągu 65 lat. 

Z Krakowa donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu 

krakowskiego wydz ia łu wo je -
wódzkiegojt poruszono - m. In. 
n iezwykle doniosłe dla woje
wódz twa sprawy mel joracyj 
wodnych, obejmujących prace 
około obwałowania rzek, i bu
dowę wielk ich zbiorników wod 

Minister Kwiatkowski 
honorowym obywatelem Gdym. 

Warszawa. 18. 1. (Od w ł . k ) 
Min is t rowi Kwiatkowskiemu 
wręczono wczora j 

obywatelstwo honorowe 

m. Gdyni jako wy raz hołdu i 
uznania za prace nad budową 
tego miasta. 

nych. W toku dyskusji przed
stawiono sprawozdanie z o l 
brzymich rozmiarów szkód ja 
kie od r. 1863 wyrządz i ł y po
wodzie gospodarstwu społecz
nemu w Małopolsce. Sięgają 
one 

1 mi l jard z łotych 
w dzisiejszej walucie. 

Włamywacze w hurtowni tytoniowej. 
Straty wynoszą 7 tysiący zł. 

Ozorków. 18. 1. — Ubiegłej 
nocy do hur towni ty toniowej 
. Z o i z a " w Ozorkowie włamal i 
sie złodzieje. Do lokalu dostali 
sie przez 

w y ł o m uczyniony w murze. 
Łupem złodziei padły wy roby 
tytoniowe wartości 7 tysięcy, 
z łotych. Policja prowadzi docho 
dzenie. 

X X il ' i • ' . 

Porozumienie Łodzi z Bielskiem. 
Wizyta delegata przemysłu wełnianego. 

Z za kulis atelier filmowego. 

ziemię. 

kcle I wvdawf 
Władys ław Ulatoi 

ictwo odo0] 8 e r ( n a C ' a p r t e < f c t a w i a chwi lę nakręcania zdjęć do f i lmu dźwiękowego. R e i y -
JlatowskŁ D l i k r o f f ł i ) r a ^ o ) wydaja wskazówki aktorom. W głębi za n im zna duje się 

a chwytający głosy i dźwięk i . Operator (w głębi] nakręca z kab iny 
posiadającej ściany oraz oodwóine okna, 

ukażą sią w przy
szłym miesiącu. 
Warszawa. 18. 1. (Od w ł . k. 

Mennica państwowa przeka
zała Bankowi Polskiemu mi 
Ijon sztuk 

srebrnych pięciozłotówek, 
które puszczone będą w obieg 
w przysz łym miesiącu. 

— X — 

Giełda. 
Pierwsza orzedg. warszawska 

Londyn 43.24. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.85. 
Szwajcaria 171.49. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat

nych* 8.89. 

Pierwsza or7PoV. gdańska. 
Warszawa 57.91. 
Złoty 57.94. 
Dolar 5.147. 
Przekaz na Warszawę 8.895 

D O L A R W Ł O D Z I . 

Banki dewizowe w dniu dzi 
siejszym kupowały około go 
dżiny 12-ej efekty po kursie 
- 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokojna. P o d a i do
stateczna. 

Bielsko, 18. 1. W Bielsku 
bawi delegat, przemysłu weł 
nianego z Łodzi dla ustalenia 
jednakowych warunków pokry 
cia dla obydwu miast, w zwiąż 
ku z rozwi ja jącym się w Łodzi 

ruchem kartel izacyjnym, 

obejmującym wie lk i 1 średni 
przemysł wełniany. Jak się do 
wiadujemy, przemysł bielski 
odnosi się pozytywnie do w y 
suwanych przez przemysł łódz 
ki koncepcyj. 

X i 

Pociąg wpadł na sanie. 
Woźnica ciężko ranny. 

Wilno. 18. 1. (Od w ł . kor.). 
Pod Iwaszewiczami na przejeź 
dzie kole jowym pociąg osobo
w y 

wpadł na sanie 
powożone przez Stanisława 
Durakowskiego. Koła pociągu 
obcięły Durakowskiemu nogi. 

Zręczny łyżwiarz. 

, W Davos odbył się onegdaj konkurs zręczności na łyżwach, 
;Pierwjsą najżroda przyznal i sędziowie Francuzowi L a s c t l e o w i 

http://prze.imu.iacv
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Wielbiciele podlotków. 
Z za kulis salonu „Madame Pompadour" 

Z Warszawy donoszą: 
, Od dłuższego czasu w jednej 
z gazet warszawskich ukazywa 
lo się s tereotypowe: 

„Panna do towarzystwa, o 
mi łe j powierzchowności poszu
k iwana. Oferty kierować do ad 
ministracj i sub. „ T o w a r z y 
s t w o " . 

Podejrzanym anonsem zain
teresowała sie k ierowniczka po 
l ic j i sanitarno-obyczajowej, as
pirant pani Paleolog. Zredago
w a w s z y ofertę, odniosła do biu 
ra dziennika I po up ływie 2-ch 
dni ot rzymała polecenie stawie 
i.ia sie na ulice Chmielna 32 do 
mieszkania Franciszki Ichnow-
sk.ej. 

Teraz sprawa bv ła luż jasna. 
Młoda wvw iadowczvn i świet 

nie wywiąza ła sie z rol i panny 
poszukującej posady. Nie anga
żując sie stwierdzi ła, że w czte 
ropoko iowym lokalu niejakiej 
Ichnowskiej odbywała się „w ie 
czork i ar tystyczne", licznie od
wiedzane przez na iwvkwin tn ie j 
sze towarzys two stol icy. 

„Panny do towarzys twa" 
przechodzi ły przez komisje rze
czoznawców, do którei należe
l i : Ichnowska. jel kochanek J an 
M. (właściciel skleou z obu
wiem) oraz 

pewien adwokat. 
D o spelunki b v w a ł v wciąga 

ne nieletnie dziewczęta, p rzy-
czem Ichnowska Dobierała 300 
z ło tych za jednorazowe spotka 
mia. 

I Między Inneml faktami w y 
szedł na j aw traeikomlczny 
szczegół. Stwierdzono. Iż do 
kó łka wielbiciel i podlotków na
leży p. Stanisław R.. z zawodu 
prawnik . 
i oołekun sadu dla nieletnich! 
} Wobec ujawnienia teeo wszy 
stklego. oolicia wkroczy ła wczo 

raj do salonów „Madame Pom
padour". Lokal opieczętowano. 
Megiera powędrowała do aresz 
tu. Zabrano kilkaset bi letów w i 
zv towych z pięknie brzmiącemi 
nazwiskami. 

Młodzież uczy się zawczasu 
oszczędności. 

Piąkna impreza Banku Ludowego. 
Z Pabjanic donoszą: 
Bank Ludowy w Pabjanicach 

podjął 
ankietą oszczędnościową 

I wśród młodzieży szkolnej, ń.tć-

tri 
Z m i e n i a n i e polskich nazwisk na angie lsk ie . 

sedzia okręgowy w Detroi t , A-Dzienniki polskie w Amery 
ce daja wyraz oburzeniu swemu 
z powodu tego. że wiele rodzin 
polskich o starych 

nazwiskach eolskich 
zmienia je sobie na nazwiska an 
gielskie. co oczywiście stanowi 
przeniewierstwo wobec ojczy
zny, które w ostrych słowach 
n ietn i ją . 

i tak ostatnio wielk ie oburzę 
nie wywo ła ł a wśród Polonji a-
merykanskiej zmiana nazwiska 
dokonana przez 8 brac i Szymań 
skicii w Detroit . svnów sekre
tarza stowarzyszenia polsko-
rzymsko-katol ickieeo. k tó ry na 
zwisko swe zmienil i 

na „Shemanskee", 
tłumacząc krok swói chęcią u-
łatwlenia Amerykanom wyma
wiania polskiego nazwiska. 

Rzecz charakterystyczna, że 

meiykanin . k tó ry miał sprawę 
tę załatwić, odradzał Szymań
skim tego kroku, jako wysoce 
niepatrjotycznego. 

ra obecnie osiągnęła svó j cel, 
bowiem kilkuset uczniów posia
da już swe kasetki oszczęd
nościowe. Otóż chcąc zachę
cić jeszcze więcej młodzież 
szkolną do oszczędności zarząd 
banku przystąpi w tych dniach 
do rozlosowania 1000 złotych. 
W imprezie tej każdy los wy
grywa. Wysokość wygranych 
wynosi- 4 premje po 25 zł.; 5 po 
20 zł.; 10 po 15 zł.; 15 po 10 zł.; 
i 100 premij po 5 zł 

I Łódź powinna pójść ślada
mi Pabianic i k r z e w ć wśród 
swej młodzieży ideę oszczędno
ści. 

Tragedia zrujnowanego Kuipjgj; \ } H ( 
Skoczył w przerębel na Bystrir 
Lubl in, 18. 1. W n iezwy

k łych okolicznościach odebrał 
sobie życie kupiec miejscowy 
Kaziemirz Podkościelny w ł a 
ściciel 
dużego sklepu wędliniarskiego 
mieszczącego się przy Kraków 
skiem Przedmieściu. 

Od dłuższego już czasu Pod 
kościelny zdradzał silne zde
nerwowanie. Jak sam oświad
czał w y w o ł y w a ł je z ły stan 
interesów. 

Wczora j około godz. 2 po 
południu Podkościelny w y 
szedłszy z rzeźni udał się nad 
Bystrzycę. 

Biel p o k r y w y śnieżno-lodo-

Polska znajduje się obecnie 
w naipomyślniejszych warunkach gospodarczych. 

Paryż , 18. 1. W paryski em 
wydaniu „New-York Heralda" 
ukazał się w y w i a d z Deweyem 
k tó ry wczoraj odjechał do Sta
nów Zjednoczonych. 

W związku z ra ty f ikowa
niem przez senat amerykański 
paktu Kelloga oświadczył p. 
Dewey, iż nie wątp i , iż Polska 
również 

Ciężki wóz na kruchych kościach. 
Zdradziecka pułapka na szosie. 

Łódź, 18 stycznia. W dniu 
wczorajszym w godzinach po
południowych na drodze w po
bliżu fo lwarku Wielka Wola, 
pod Piotrkowem wydarzył się 
tragiczny wypadek. W kierun
ku Piotrkowa jechał 

wó» z deskami 

Trzysta trzydzieści pięć mi l jonów z łotych. 
życzki obligacyjne wynoszą 335 
milj . 055 tys. 575 zł. Bony l bile
ty skarbowe wynoszą — 
176.508.000 żL'P2V>/2 

Z Warszawy donoszą: 
Zadłużenie wewnętrzne pań

stwa polskiego wynosiło na d. 1 
stycznia w zł. obiegowych: 
i 10 proc. pożyczka kolejowa z 

V i -1924 — 59.035.259 zł.; 5 proc. 
pożyczka premjowa dolarowa 
ser. I I r. 1926 — 44.500.000 zł.; 
5 proc. pożyczka konwersyjna 
r. 1924 — 161.479.530 zł.; 5 

! proc. pożyczka kolejowa r. 1926 
I — 16.828.569 zł.; 4 proc. poży
czka premjowa inwestycyjna r. 
1928 — 46.092.600 zł.; 5 proc. 
renta ziemska — 46.400.000 zł., 
pozostałości z dawnych poży-
:zek — 7.073.217 zł. Ogółem po 

Nowy podatek 
od samochodów 
na rzecz konserwacj i 

dróg państwowych . 
r Warszawa, 18. 1. Na po
rządku dziennym obrad najb"ż 
szego posiedzenia rady mini
s t rów znajdzie się sprawa 
wprowadzenia stałego 

podatku państwowego 
od pojazdów mechanicznych 
na rzecz utrzymania I konser
wacj i dróg państwowych. 

Wysokość podatku zależna 
będzie od kategorji samocho
du, należność obliczana będzie 
według wagi samochodu. 

prowadzony przez wodnicę 
Szczepana Więckowskiego. 

Woźnica drzemał. W pewnej 
chwi l i koło wozu wpadło w dół, 
wskutek czego wóz się przewró 
cił przygniatając całym cięża
rem Więckowskiego, k tóry 
poniósł 

śmierć na miejscu. 
Ciężkie deski i belk i zgniotły 
nieszczęśliwemu klatkę piersio
wą. Wieczorem dopiero prze
jeżdżający wieśniacy odnaleźli 
zsiniałe już zwłoki nieszczęśli
wego woźnicy. Trupa Więc
kowskiego zabezpieczono na 
mie'scu do czasu przeprowa
dzenia oględzin sądowo-lekar-
skich. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Wczoraj zastrzelił się w 
Warszawie po wyjściu z restau
racji major artyłerj i Harting. Po 
wodem samobójstwa było spo-
liczkowanie go przez kobietę. 

(—) Wczoraj o godzinie 10-ej 
zrana według czasu amerykań
skiego, prezydent Stanów Zjed
noczonych Coolidge podpisał do 
kument ratyf ikacyjny paktu 
Kelloga. A k t podpisania nastą
pił w Białym Domu. 

(—) W myśl zapowiedzi i 
przyrzeczeń premjera Bartla, 
rząd przedłożył w swoim czasie 
na posiedzeniu komisji budżeto
wej w połowie stycznia wygoto
wane przez siebie zamknięcie 
rachunków państwowych za 
czas od 1 stycznia 1926 do 1 
kwietnia 1927. 

Wczoraj pierwszy egzem
plarz zamknięć rachunkowych 
za ten okres wręczeno z pole
cenia p. premjera o. marszałko
w i S~:-~u Daszv*«V?emu. 

(—) Minister Kwia tkowsk i za 
mianuje dyrektora łódzkiej izby 
handlowo-przemysłowej. 

(—) Sprawa mordercy Tysze-

Echa wyborów dodatkowych w Alzacji. 

W y b o r y dodatkowe do Izby, k tóre zarządzono w K o l -
marze i A l t k i r ch , na skutek unieważnienia mandatów 
Rickl insa i Rossesa, zakończyły się nowem zwycięstwem 
•autonomistów. W A l t k i r ch wybrano radcę generalnego 
Sturmela (na lewo], w Kolmarze zaś Haussa (na Drawo) . 

rów młodocianego zbrodniarza 
Laniuchy znajdzie się wkrótce 
na wokandzie sądu. 

A k t oskarżenia przeciwko La 
niusze wpłynął już do Sądu O-
kręgowego, k tóry jeszcze w bie 
żącym tygodniu, najprawdopo
dobniej jutro, wyznaczy termin 
rozprawy. 

(—) P. Prezydent Rzeczypo 
l itej na wniosek rady mini 
st rów podpisał następujące ak
ta : p ierwszy prezes sądu naj
wyższego, Władys ław Seyda 
przeniesiony w stan spoczyn
ku, prezes sądu apelacyjnego 
w Warszawie, Leon Supiń^ki 
mianowany p ierwszym preze
sem sądu najwyższego. Wice
prezes sądu apelacyjnego w 
Warszawie, Feliks Dudkiewlcz 
mianowany prezesem sądu ape 
lacyjnego w Warszawie, wice
prezes sądu okręgowego w 
Warszawie Kazimierz Fleszyń 
ski, mianowany wiceprezesem 
sądu apelacyjnego w Warsza
wie. 

ratyf ikuje ten pakt, w walce celnej z Niemcami, 
gdyż wobec swej sytuacji finan Mówiąc o kwestj i mniejszo 
sowej i pomyślnych konjunktur ści narodowych, p. Dewey za-
handlowych pragnie jedynie po 
koju celem dokończenia dzieła 
swej odbudowy. 

P. Dewey sądzi, że zatarg 
polsko-l i tewski przechodzi o-
statnie stadjum ostrości, i uwa
ża wznowienie w ubiegłych 
miesiącach kwestj i Wi lna za 

spór czysto akademicki. 
P. Dewey sądzi, iż Polska 

znajduje się obecnie w Jak naj-
pomyślniejszych warunkach go 
spodarczych. 

Def icyt bilansu handlowego 
k tó ry w marcu dochodził do 
160 mil jonów, doprowadzono 
w listopadzie do 6 mil jonów zło 
tych. Przyk ładem wzmocnie
nia gospodarczego Polski Jest 
przystąpienie właściciel i ko
palń górnośląskich do 

polskiego związku kopalń, 
co u ła twi ło Polsce zwyc ięs two 

FABRYKA bUSTER 
I ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 2 2 
T e l . 7 8 - 1 1 . 

poleca po cenach naj
niższych lustra, tre
ma, tualety: Jasne 
ciemne, w orye^al-

nych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład Taplcerskl. 

Jdnawianie I poprawianie luster z 
przeniesieniem do domu. Sprrrdaż 
na raty I za gotówkę. 

Przygotowania 
do ratyfikacji 

paktu Kelloga. 
Warszawa, 18. 1. (Od w ł . k.) 

W Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych wdrożono przygoto
wania do ratyf ikacj i przez Pol 
skę V 

paktu Kelloga. 
Przygotowania będą zakończo 
ne w dniach najbliższych po-
czem po przejściu przez 

radę minist rów 
projekt ratyf ikacj i wp łyn ie do 
laski marszałkowskiej. 

W lutym dowiemy się 
czy w grudniu zdrożało. 

Z Warszawy donoszą: 
Ze względu na to. że w e 

dług prowizorycznych obl i
czeń, różnica w kosztach ut rzy 
mania, jaka zaszła w grudniu 
w porównaniu z listopadem, 
iest bardzo nieznaczna, zaś 
zwołane posiedzenie komisj i 
do badania kosztów ut rzyma-

z po-

- X X -

nia nie doszło do skutku 
wodu quorum. zwołanie nastę 
onego posiedzenia komisji prze 
w idywane jest 

w początkach lutego. 
Na posiedzeniu tern będzie 

obi;czony wskaźnik za dwa 
miesiące t j . za grudzień i s ty
czeń. 

Trzy strzały rewolwerowe przez okno 
dali bandyci do wieśniaka. 

znaczył, że kwestja ta istnieje 
jedynie dzięki sztucznej agita
cji I istnieć będzie dopóty, do
póki istnieć będą agitatorzy. 

wej p rzerywał tylko W 
rębcl wyrąbany P 1 " 2 ^ 
n ym mostku przerw 
przez rzekę. MjD t y c h 

w serc 
n i ż c h ł o p i 

zapadły v •a» lycn dniach 
Podkościelny N V S Z ^ j k l H dwa wyroki , k tóre s£ 

kę W o l n y m krokiem ftdzo charakterystyczne .dla 
do przerębla i nachy'" Sielskich pojęć prawnych 
wodą. ,AV i c l 1 znaczenie jasno uchw} 

W y d o l n i z kieszew^ t r z e ^ a j e p o s t a w i ć obok su 
i w y j ą ł z n\ezo M Pierwszy wyrok dotycz} 

dwie kartki |cania się nad zwierzętami 
„ u t - n » r7uc f l& — pobicia ucznia przea 

ży ł je na mostku, 
wierzchu obie kar 
przeżegnawszy się: 
przerębel. 

Stało się to w * 
szybko, że- nikt z 
niów nie zdołał mu 
dzić. 

Pośpieszono na 
wszelkie wys i ł k i 
daremne. Desperat 
lodem. 

Kar tk i pozosta 
Podkościelnego adf 
ł y jedna do rodziny, 
władz pol icyjnych 

Treść ich była 
Desperat oświadd 

pełnia samobójstwo. 
ruiny materialnej. 

pierwszym przypadku w y 
zono bardzo 

surową karę, 
gim przypadku oskarżony 

otrzymał żadnej kary... 
erwszy proces dotyczy co-
*da iście bestialskiego znę-
a się nad zwierzęciem, któ-
dopuściła się p. Dorota 
coner. Posiada ona psa, 

eriera. Pewnego razu in-
tor „Związku ochrony zwie 

zauważył biedne zwierzę, 
mie pokryte dziwnemi ra-

Odwiedził zatem p. Faul 
i zapylał, w jaki sposób 

fzę odniosło te rany. W l a -
e , i < a psa opowiedziała mu 

typuje: „Ukara łam psa 
za łakomstwo, 

ałam właśnie w ręce ka-
mięsa, gdy pies skoczył ku 

Protest przeciwko nleuznanfcz* lę!?mi
 i ^ wyrwał . 

kandydatur kobiecych Koci C h 7 y c i ł a m rozpaiono 
\ k i l U i Z k o m i n ' a i uderzy-

nftn r o t n i e zwierze" Ins-

na stanowiska ławników SadówfŁna
 podstawie tego wy. 
otwar . u d z . i c l °nego z cym i 

mu z prawem i s z N ^ w a r t o ś C i ą , w d r o ż y ł prze 
dla interesów p u b l i - * " * 0 D n ł ' ' • - y - P 

Z Warszawy donoszą: 
Pomimo, że ustawa o sądach 

pracy nie wyk lucza kobiet na 
stanowiskach ł awn ików 

powstał Droiekt. 
bv kandydatury kobiece zostały 
skreślone z l ist przedstawio
nych przez związk i zawód' we . 

W związku z tern radne W a r 
szawy wnios ły protest przeciw
ko pro jektowi , jako niezgodne 

- X X -

Przedstawionc kandi 
ćuja narówni ze s w i 
tnl w związkach za\ 
posiadają równe z ni 

kwall l ikacM 
Prctest podpisały m. 
dzińska-Tyl icka. nos.j 
sowa. K. Jaworska, 
czyńska i' Anna B r z d 

i rp -
rozprawy 
z zez/ioó 

Rewizja kapitałów zakłado' 
mstytucyj bankowych. 

potwornej kobiecie 
dowe. W toku 
ało się ponadto 
dków, i i bezecna kooieta 
"zie nieposłuszeństwa oble-

zwierze 
gorącą wodą 

1* w straszliwy sposób U ' 
t taza l p aFulconer na t rzy j 

Mące wiezienia, na 5 funtów 
k l kary i na poniesienie! 
ł tów sądowych 
|0 funtów. w wysoko-

UKtora Brooks- oskarteno i 
dwóch 

Warszawa. 18. 1. — Inspek 
torat Bankowy Mlnisterjum 
Skarbu przystąpi ł do srirawdza 
hia bilansów banków, dontów 
bankowych i kantorów wymia 
ny na dzień 31 grudnia 1928 r. 
Na podstawie tvch bilansów 
stwierdzi Minister ium. które z 
banków zastosowały się już 
do nowych przepisów o 
wysokości kapitałów zakłado

wych . 
W miesiącu lu tym rozpocznie 
wvdz ia ł bankowy Min. Skarbu 
odbieranie koncesii t vm ban
kom, k tórych kapitałv zakłado 

we nie osiągnęły 
orzcz prawo * wvsO; 

Wszvsikic banki 
cert ra le w ' Wars 
kapitał 2.500.000 zł. 
k ładowy banków k i _ 
krakowskich. Iwows f l 
kich I poznańskich; 
miał 1500.000 zł. - H 
kich innych banków 
p.alnych i mil ion zł. 
tujące listy zastawn 
cje. musiały mieć ka 
dowy 5 mi l ionów zł. 

Smętne posiedzenie Rady Miel 
Jeden nowy radny. — Pozatem 

nie zmieniło. 

Z Grudządza donoszą: 
O godz. 12 w nocy usiłowano 

dokonać napadu rabunkowego 
na dom rolnika Jul j . Plinkicza w 
Łuśkowie pod Grudziądzem. 
Bandyci w liczbie czterech, zbli 
żywszy się do okna sypialni, od
dali 

3 strzały rewolwerowe 
do wnętrza, n b raniąc na 
szczęście nikogo. Przebudzo
ny strzałami właściciel domu, 
oddał w kierunku bandytów k i l 
ka strzałów, z fuzji, czem ban

dyci spłoszeni, zbiegli 
wiadomym kierunku. 

w nie-

Obrady rady miejskiej w o-
becnej kadencji nie są szczegól
nie interesujące. 

Wczorajsze posiedzenie ty lko 
dwa miało „urozmaicenia". 
Pierwsze, to nowy radny miej
ski p. Wojdysławski, k tó ry 
wszedł na miejsce radnego ra
bina Fajnera. Drugie, to nie-
pozbawiona momentów praw
dziwej wesołości dyskusja nad 
wnioskiem referowanym przez 
r. Szapiro: Poalej Sjon, w spra
wie wstrzymania 

'wzrostu komornego 
za mieszkania jedno i dwuizbo
we. 

Na przemówienie r. dr. Szyf* 
mana popierającego wniosek 
odpowiedział z humorem r. Po
gonowski, k tó ry zwrócił uwagę, 
że dr. Szyfman stanowczo sprze 
ciwia się zastosowaniu parytetu 
złota przy obliczaniu komorne
go, ale sam, jako wzięty lekarz, 
oblicza swe honorarja lekarskie 

napewno w złocie. 
— Bo pacjenci często go 

wzywa ją — zauważa z l awy 
jprezydjum dr. Wiel iński . 

— Gdyby go nie w z y w a l i 
toby dłużej ży l i — odpiera ze 

Wczoraj około godz. 18.30 
przybyło do mieszkania Jana 
Templina w Nowem-Kunowie, 
pow. Grudziądz — 4 osobników 
prosząc o nocleg. Gdy im tego 
odmówiono, dopadło 2-ch do 
siedzącego Templina, chwyta
jąc go za ręce. W czasie tym 2 
inni zgasili światło, żądając od 
Templina wydania im pieniędzy 
i zabrali Templinowi port fe l ! 

zawierający 25 zł. Pozostali 
napastnicy plondrowali miesz
kanie — zabierając różne przed 
mioty. W czasie tego nadjechał 
szwagier Templina i spłoszył 
napastników. Zarządzona obła
wa i pościg za napastnikami nie 
dały pozytywnego wyniku. 

Policja jest na tropie b a n d y 
tów. 

'- , • X l i i i ! 

śmiechem r. Pogono^j 
Coś tam jeszcze 

dział dr. Szyfman i 
toczyła się po wes 
rach ku ogólnemu ś 
rady miejskiei, znud* 
oczekującej z nieciefl 
zamknięcia posiedzeń1*! 

Poza tern rada n i t f l 
brała skład p r e z y d j u ^ 
dotychczasowym skt* < ł 

l i ła wysokość stawę* 

Francj i i Polsk i 

tc-Wei"" P o d c i a s 

Pogromca 
, «apadł 

' e * > , budzi 
e ob 

wo iny 
N iem

na zdrowiu , 
bardzo po-

kominalnego do paf* 

s ię. 

a w y o {ego l yc ie . 

GUIREC. 

zyskana miłość. 
d° U j ś c i u z sosnowego la 

— — •r-.tiJI u?.? a d a w a ł a sie uciążliw podatku od nieruchów. vvi} 0 s i c D Q s k a I a c h zaled 
załatwiła szereg spr" Dorosłych rzadka t rawą, 
szej wagi. t , °°czu e ó r v . 

Ko ło północy nie_ j . A h a , ^ z n , e n a c 

czem, ile śpiący racm f v m 0 n d . _ mam szarotkę! 
f J c h v l i ł sie. bv zerwać 

1 W chwi l i ! gdv prosto-
Doczuł osłabienie: był 

b e z tchu i reka chwycił 
J ^ r s i . Zmuszony b y ł u-
Mloda panna, która szła 

| £
 n

' m na czele małej gru-
f u r

v s t ó w . zaniepokoiła się. 
bv go nie zdradziła 
Przeszkodzić rozpo-

^ ' c i eczce w góry. 
piękny dzień sierpnio-

Abach francuskich. — 
, fożowił sie w słońcu na 
* ' c n szczytach. Zdała na-
7 świetle, w idać by ło 

^ Mauoont. 
w , d z i pani! Już niedale 
j z e k l Raymond, rusza-
aroge. — Zresztą czuje 

6 M k a t v l k o miiał sie z pra 
, l v s l zakończenia wycie 
Pozostania do wieczora 

w arzys tw ie Franciszki P0 

"Cąc 

P e n I i — 
odebrać sobie życie 
pan pożyczy rewolt*.,? 

P a n I I s - Q°Jk 
pod warunkiem, że 
zwróci . 
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nowanego 1 
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wej p rzerywa ł ty lkS 
rębel wyrąbany przyj 
nym mostku prz-tf 
przez rzekę. 

Podkościelny w s j | B 
kę. Wo lnym krokiffl 
do przerębla i nach! 
wodą. 

W y d o b y ł z kiesJ| 
i wy ją ł z niego 

dwie kart! 
potem szybko zrzt* 
ciężki kożuch i mar 
ży ł je na mostku 
wierzchu obie kar 
przeżegnawszy się 
przerębel. 

i e s b u d z i w i ę k s z a l i t o ś ć 
w sercach angielskich sędziów 

n i ż c h ł o p i e c w s z k o l n y m m u n d u r k u . 

Charleston złotego młodzieńca. 
nadzwyczajne wyniki rewizji. 

tych dniach zapadły w 
Jji dwa wyroki , k tóre są 
zo charakterystyczne dla 
elskich pojęć prawnych, 
ich znaczenie jasno uchwy 

trzeba je postawić obok sie 
Pierwszy wyrok dotyczy 

a się nad zwierzętami, 
— pobicia ucznia przez 
tora szkoły. 
pierwszym przypadku wy-
~ o bardzo 

surową karę, 
fhugim przypadku oskarżony 

Stało Się to \ vsz j4 . o t r z y roa ł żadnej kary... 
Szybko , że- n i k t z f l ,J y f j W s .^y. Proces dotyczy co-
n i ó w nie zdołał mu . l ś c * e bestialskiego znę-

a . s 'ę nad zwierzęciem, któ-dzić 
Pośpieszono na 

wszelkie wys i ł k i 
daremne. Desperat 
lodem. 

Kar tk i pozostaw] 
Podkościelnego adr 
ły jedna do rodziny, 
władz pol icyjnych. 

Treść ich by ła 8 
Desperat ośwtad i j 

nauczycieli, którzy mu by l i po
mocni w tej operacji. K<oki są
dowe wdrożono na podstawie 
doniesienia ojca pobitego chłop 
ca. Papa Wright dał synowi 
papierosa, a malec zapalił go 
sobie 

na ul icy. 
Ujrzał to na nieszczęście jego 
nauczyciel. Gdy następnej j 
dnia chłopak zjawił się w szko
le, dyrektor pociągnął go do od
powiedzialności i z powodu na
ruszenia dyscypliny szkolnej i 
następnie w obecności wszy
stkich uczniów obił go dotk l i 

wie. Po k i l ku uderzeniach chło
pak padł z jękiem na ziemię, 
lecz nie wzruszyło to wcale 
przedstawicieli ^edagogji. Roz
prawa ta wywołała w Londynie 
wielkie zainteresowanie. Sąd 
uznał 

naiwność dyrektora 
i nauczycieli, zaznaczając, że te 
go rodzaju sprawy nie trzeba 
było wogóle wywlekać przed 
opinia >""1tL Widać z tego, że 
sądownictwa angielskie otacza 
czulszą opieką dręczone zwie
rzęta niż dręczonych uczniów. 

Wielką sensację w Paryżu 
wywołała kradzież cennego 
sznura pereł, dokonana przez 
znanego w kołach towarzyskich 
sportsmena i 

złotego młodzieńca, 
Andrzeja du Chevalet. Okolicz
ności i bliższe szczegóły tej kra 
dzieży są następujące: 

Znana aktorka paryska, p. 
Floryna Gregner urządziła u 
siebie pewnego wieczora przy
jęcie, które przeciągnęło się do 
późnej nocy. Na przyjęcie to 
przybyli , l iczni goście aktork i , 
aktorzy, krytycy, l i teraci i t . d. 
Wśród gości znajdował się rów
nież du Chevalet Młodzieniec 

ten nie wiadomo jakim sposo
bem nawiązał w Paryżu liczne 
stosunki i pozostawał w ścisłym 
kontakcie z t. zw. „modnym 
światem". 

Bardzo przystojny, 
zawsze wytwornie ubrany, nie 
posiadał żadnego majątku, a jed 
nak nigdy nie znajdował się w 
kłopotach f inansowych.. Szep
tano sobie wprawdzie, iż du 
Chevalet jest szulerem i stąd 
czerpie swoje dochody, ale po
nieważ n ik t tego nie dowiódł, 
złoty młodzieniec swobodnie 
błyszczał i był wszędzie przyj
mowany. 

Owego wieczora miała p. 

F .dopuściła 
er. a s 

się p. Dorota 
Posiada ona psa, 

Pewnego razu in-
Pior „Związku ochrony zwie 

zauważył biedne zwierzę, 
6'nie pokryte dziwnemi ra-

_ Odwiedził zatem p. Faul 
i zapytał, w jaki sposób 

" ę odniosło te rany. W ł a 
^ka psa opowiedziała mu 

stępuje: „Ukara łam psa 
pełnia samobójstwo Ł n , łakomstwo" 
ruiny materialnej. J^alam właśnie w ' ręce ka 

• l l ! e ' ciwko nleuznam tur kobiecych 
rwnikó w Sądó w 0C£ia

na
 p ^ s U w i T tego wy 

i ch 
na 

i f y 
io-
ve. 
far 
w-
ne-

roięsa, gdy pies skoczył k u 
i mięso mi z ręk i wyrwał, 

fwczas chwyciłam rozpa»onc 
poce z komin 1 a i uderzy 
I kilkakrotnie zwierzę". Ins-

flftor na podstawie tego wy-
r Henia, udzielonego z cyiń f 

cyfcdCrtwartością, wdrożył prze-
mu z prawem • l o potwornej kobiecie t r o 
dla Interesów l Ł d o w e . W toku rozprawy 

ało się ponadto z zeznań 
dków, i t bezecna kouieta 
zie nieposłuszeństwa obi 
zwierze 

- X X -

Przedstawione kandf 
ćuja narównl ze sw 
mi w związkach za 
Dosiadają równe z n 

kwali i lkacl i 
Prctcst podpisały m. 
dzinska-Tyl icka. oos 
sowa. K. Jaworska, 
czyńska ! 'Anna Brz© 

ałów zakładowi 
/ bankowych. 

gorącą wodą 
11* w straszliwy sposób u-i 
Wtazal p aFulconer na trzy 
Mące wiezienia, na 5 funtów 
f l kary i na poniesienie 
nów sądowych w wysoko-
10 funtów. 

pobicie ucznia oskarżono 
łk tora Brooksa oraz dwóch 
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we nie osiągnęły 
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kapitał 2.500.000 zł. 
k ł a d o w r banków 1 
krakowskich. Iwo 
kich l poznański 
miał 1500.000 zł. 
k ich innych banko 
nalnych i mil ion z ł 
tujace listy zastawni 
cje. musiały mieć ka 
dowy 5 mil ionów zł. 
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Franc j i i Po lsk i 
.naczelny wódz wo jsk 

^. cVinych podczas wo jny 
śmiechem r. P o g o n o ^ F ° * e j f pogromca N i e m -

Coś tam jeszcze 1 7* w p a d ł na zd row iu , 
dział dr. Szyfman i d J T l ^ o budzi bardzo po
toczyła się po w c s e W j * obawy o Jego t yc ie , 
rach ku ogólnemu zfr" 
rady miejskiej, znudn -

Głębokim oddechem wzniecaj silnie 

o g i e ń w p i e c u t w e g o c i a ł a 
d l a o b r o n y ż y c i a . 

Dlaczego marzniemy? 
Na dworze Jest zimno 1 zim 

no też jest w pokoju. Piec się 
jeszcze nie zagrzał, nie wydzie 
la ciepła. Osoby, znajdujące się 
w pokoju, marzną. Dokłada s'ę 
więcej opału do pieca, piec roz 
grzewa się silnie, tak że po ja
kimś czasie termometr wska
zuje 25 stopni C. 

Dlaczego znajdującym się 
w pokoju osobom początkowo 
by ło zimno a 

teraz jest ciepło? 
Odpowiedź wydaje się ła twa. 
W pokoju by ło zimno, a wiec i 
obecnym by ło z imno; z chw-Mą 
gdy zrobi ło się ciepło, wszys
cy się ogrzali. Pomimo logicz
ne rozumowanie, tak nie jest w 
istocie. Bowiem, jeśl iby obe 
cnym w pokoju osobom zmie 
rzono temperaturę w obu po 
wyże j wzmiankowanych w y 
padkach, okazałoby się za każ
dym razem, że temperatura 
ich jest jednakowa, wynosząc 
zawsze jednakowo coś około 
37 stopni C. i 

Tymczasem zdarzyć się mo 
że, że ktoś chory, szczękając 
zębami I leżąc w łóżku narze
ka na nieznośne zimno, a jeśli 
zmierzymy mu temperaturę, 
okaże się, że ma 40 st. C. t. J. 
całe t rzy stopnie ponad normę. 
Skąd inąd u człowieka, k tóry 
narzeka na ogromne gorąco po 
obfitem wypic iu wina. zmierzo 
na temperatura wykazać mo
że ty lko 36 st. C. Co zatem 
oznaczają te 

różne sprzeczności? 
Obserwujmy człowieka po 

kąpieli (na powietrzu) w chłód 
ną pogodę. Skóra jego jest bla
da, widać na niej „gęsią skór
kę" , poczyna trząść się i drżeć. 
Wkońcu szczęka zębami, kuli 
się i kurczy. Ubiera się na
prędce i szybko porusza. 

Dlaczego drża ł? Każdy z 
organów naszego ciała w y t w a 

rza ciepło, póki jest w ruchu. 
Mięśnie i praca ich są g łów-
nem źródłem ciepłoty naszego 
ciała, stanowiąc niemal poło
wę jego powierzchni. U czło
wieka marznącego mięśnie 
śpieszą się, pragnąc dostar
czyć ciepła, poruszają się szyb 
ciej — drżą! Z tego samego po 
wodu powstaje ogólne pragnie 
nie ruchu: biegamy, aby się 
zagrzać. 

Dlaczego skóra nasza ble
dnie, gdy marzniemy? Chcąc 
zatrzymać ciepło w pokoju, za 
mykamy wszystk ie okna i 
d rzw i , nie chcąc wypuszczać 
ciepłego powietrza. To samo 
robi ciało nasze. Krew nasza, 
przebiegająca przez skórę ze
wnętrzną, w ścisłem zetknięciu 
się z otaczającym nas zimnem 
powietrzem, 

stygnie. 

Z wystawy sztuki chińskiej. 

Niedawno o twar ta została w berl ińskiej akademj i sztu
k i największa dotychczas w Europie wystawa chińskiej 
sztuki, na k tóre j zobrazowano wszystkie cenniejsze zb io
r y od I I w ieku przed nar. Chr. aż do 1800 r. po nar. 
Chr Powyżej jedno z cennych dzieł — „Siedząca B o d -
hisat twa" , pochodzące z czasów dynast j i Sungów (961 — 

1280). 

^skana miłość. 
oczekującej z niecie^f/ Q UlREC, 
zamknięcia posiedzefjT 

Poza tern rada m ł r 

brała skład prezydjtf 
dotychczasowym skl*L 
iła wysokość s taweK jO 

kom i 
" i ł o 

rzadka trawą, 

Koło północy n l * j f \ ^ - k 6 t v 

W chwili. 

Stąd ciało nasze broni ochło
dzenia tego źródła ciepła, ścią 
gajac naczynia skórne: skóra 
blednie. Mięśnie skóry ściślej 
jeszcze ściskają skórę, unosząc 
w górę drobne włoski skóry i 
gruczołki t łuszczowe: jest to 
objaw „gęsiej skórk i " . Pomi 
mo te obronne środki człowiek 
jeszcze wydzie la ze siebie cie
pło w ilości tern większej, im 
większa jest powierzchnia jego 
ciała; instynktownie zatem 
kurczy się, by zmniejszyć tę 
powierzchnię i robimy to zaw
sze, gdy w chłodne wieczory 
zimowe kładziemy się do w y 
ziębionego łóżka. 

Ilekroć ściągają się nasze 
naczynia skórne, odczuwamy 
zimno. I dzieje się tak niezależ 
nie od tego, czy otaczające 
nas powietrze jest zimne czy 
ciepłe. Ludzie anemiczni marz
ną nawet przy 

gorącym piecu 
wobec tego, że procesy spala
nia się w ich organizmie nie od 
bywają się dość szybko, ażeby 
w y t w o r z y ć dostateczne ciepło. 
Ogrzewają się jednakże, gdy 
ich naczynia skórne się rozsze
rzają i twarz Ich powleka się 
rumieńcem z powodu wypic ia 
szklaneczki grogu. Alkohol jed
nak wywo łu je t y l ko złudzenie 
Nie ogrzał człowieka, t. j . nie 
podniósł temperatury jego cia
ła, ale jedynie rozszerzył na
czynia skórne, uniósł tamy. Bo 
wiem jest dziwaczną własno
ścią alkoholu, że narusza pra
w i d ł o w y obieg k r w i . 

Zimą czyta się często w 
dziennikach, że znaleziono l u 
dzi zamarzniętych po nadmier-
nem użyciu alkoholu, przyczem 
nie trzeba wcale, aby tempera
tura zewnętrzna stanęła niżej 
punktu zamarzania, t. j . zera. 

„Zamarznięty" , t. j . zmarznie 
ty na lód nie będzie też właśc i -

Gregner na szyi bardzo piękny, 
sznur pereł, oceniany przez 
znawców na 300.000 franków. 
Naszyjnik ten ozdobiony był zło 
tym fermuarem.z bardzo pięk
nym brylantem. W pewnym 
momencie przetańczyła aktor
ka z pięknym młodzieńcem 
charlestona. Kiedy du Chevalet 
odprowadził ją na miejsce spo
strzegła z przerażeniem 

brak naszyjnika. 
Oznajmiła o tem obecnemu na 
tem przyjęciu redaktorowi pew
nego paryskiego dziennika, któ 
ry przeprosiwszy całe towarzy
stwo, opowiedział, co się stało 
i zaproponował, aby wszyscy 
poddali się rewizj i . Wszyscy 
się na to chętnie zgodzili z wy^ 
jątkiem du Chevaleta, k tóry 
oświadczył, że to żądanie jest 
obrazą 

dla całego towarzystwa 
i że on niema zamiaru mu się 
poddać. Wówczas z inicjatywy 
dziennikarza dokonano na mło-
dzieócu przymusowej rewizj i . 
Okazało się, że w bocznej k ie
szeni smokinga znajduje się po
szukiwana kolja. Można sobie 
wyobrazić ogólną konsternację 
obecnych. Mimo prośby ak to r i 
k i , która nie chciała gubić lek
komyślnego młodzieńca, uwia
domiono policję i złoty młodzie
niec powędrował do więzienia. 

Dr. med. H. LUBICZ 
powróci ł 

ulica CeeUlnlana 43 tel. 41-32. 
SoeclaINta chorńb skArtwch wene
rycznych I mncrnnfcinwyeh. Naśwla 

tlanle lamoa kwarcowa 
Dla nań od 3—5 oddziel, ooczekalnfs 
Przvtmułe od eodt 10 • nd * . 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA IŁ teŁ 55-53 
Przyjmuje o d z . 9 — l l o d 6 — % 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

wem określeniem na stan zmar 
łego, ponieważ na zamarł, leczj 
umarł z powodu 

nadmiernego wyziębienia, 
spowodowanego otwarciem na 
czyń skórnych po użycif l alko
holu, lekkomyślnie narażając 
źródło swego ciepła. 

Z chwi lą, gdy temperatura 
jego ciała obniżyła się choćby 
t y l ko do 27 st. C , zostały dla 
niego wykluczone i zamknięte 
wszelkie możl iwości powrotu 
dr> życia, ponieważ zagasła siła 
żywotna komórek Jego organlz 
mu. Gdyby alkohol 1 sen nie 
znieczuli ły takiego osobnika, 
odbierając mu wrażenie chło
du, obudzi łby się. udał w dal
szą drogę i nie zmarzł. 

Marznięcie, wzg l . odczuwa 
nie chłodu jest sygnałem o-
strzegawczym natury, k tóre j 
nakazuje ciału, co ntetępuje: 

Zamykaj wszelkie regulato
r y ciepła, ściągaj naczynia; 
skórne, poruszaj mięśniami, głe 
bokim oddechem wzniecaj s i l 
nie ogień w piecu twego ciała 
dla obrony życ ia ! 

nalnego do p a ^ l C ^ 1 ! ? 1 1 z sosnowego la 
podatku od nieruchoflfltyiio ^ ^ s 1 ? uciązliw 
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 vV°da panna, która szła 
U r v l u n a c z e l e m a , e i g™" 
aj u ^ zanieDokoiła się. 
hcar̂  b v * ° n i e zdradziła 

ą c przeszkodzić rozpo-
y ^ c i e c z c e w góry. 

Diekny dzień sierpnio-
r ^ ' °ach francuskich. -

'kich w i l s i e w s f o n c u n a 

^ n szczytach. Zdała na-
ni«ir„ , e t , e - widać by ło 
ffi * Mauoont. ' 
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e k ł Pavmond. rusza-
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zwrócL W l e f r a n c i 

pan pożyczy rewol^ 
P a n I I ; 

a {vlko miiał się z pra 

:iszki po 

zwalała mu zaDomnieć o bólu, 
k tóry silnem ukłuciem prze
szył mu łopatkę... 

Któregoś wieczora D r z y b y ł 
na k ró tko do Hotelu des Alpes 
oomiędzy dwiema wycieczka
mi, a w istocie SDedził tam ca 
łe wakacje. Zatrzymała go tu 
taj młoda, osiemnastoletnia 
panna, która poznał.... Może o-
boje ślubowali sobie łuż wza
jem swoje życie, swoia istotę i 
szczęście swoie... Ale poco 
przyśpieszać wypadk i? Dziś 
no raz pierwszy Raymond Fa-
bert został zaproszony przez 
rodziców Franciszki do wz ię
cia udziału we wspólnej w y 
cieczce... B v ł z teeo uszczęśli
wiony... Dopuszczono go do 
żvcia rodziny, k tóre! bożysz
czem by ła Franciszka, córka-
jedynaczka. A zresztą, jako 
młody inżynier PO ukończeniu 
Szkoły Centralnej, m ó e ł chyba 
myśleć o niej. Powtarzał to so 
bie sto razy na dzień, czując 
na sobie badawcze SDOjrzenie 
doktora Micbaux. oica Franci
szki. 

Nie wcześnie!, l a k oo po
wrocie do hotelu Raymond 
orźyznał sie do sweeo wyczer 
Dania. Miał oczv błyszczące, 
które są oznaka eoraczki. Ka-
sział często, oddychał 7. trud
nością, .dreszcze przebiegały 

jego zmęczone ciało. Francisz
ka zażądała od nieeo. żeby po 
zwol i ł sie zbadać m oicu, któ 
r v by ł jedynym lekarzem w ho 
telu i w górskie! wiosce. 

Doktór Michaux długo po 
został w pokoju chorego, pod 
czas tego, gdy młoda dziew
czyna oczekiwała eo w hallu, 
uważna na każdy szmer zamy
kających sie d rzw i . Gdy w r ó 
cił nareszcie, rzuci ła sie ku nie 
mu i odrazu zauważyła zatros
kany wy raz jeeo twarzy . Ob
rzucony pytaniami, starał się 
odpowiadać wymi ja jąco: „Nie, 
nie. to nic poważneeo... Z w y 
kła eoraczka".... Jednakże na
zajutrz i dni nasteonvch Ray
mond pozostał w łóżku, a dok
tór Michaux odwiedzał go w 
jego pokoju. Franciszka była 
wzburzona. Oiciec bv ł zrnuszo 
ny wyt łumaczyć jei. że chodzi 
0 lekkie zaoalenie oskrzeli, że 
Doradził młodemu człowieko
w i wyjechać do rodziców, — 
skoro t y lko soadnie eoraczka. 
1 poradzić sie jakieeoś autory
tetu lekarskiego. ..Rozumiesz, 
moje dziecko. — rzekł z udaną 
szczerością, — iuż tvle lat nie 
praktykuję! A ponieważ masz 
sympatie dla pana Faber fa . — 
wp łyń na to. bv ci obiecał po
radzić sie lekarza zaraz po no 
wrocie do Paryża. Dla ostroż
ności tylko, naturalnie, bowiem 

jak sądzę, niema nic poważne
go." 

Po jedenastu dniach Ray
mond wyjechał. I — pomimo 
zmartwienia Franciszki — do-
k t ó r y Michaux nie Do t ra f i ł u-
k ryć swego zadowolenia Zau 
waży ła je jednak, wyraz i ła o j 
cu swoje wy rzu t y . w s D o m n i a -
ła o wzajemnej miłości z Ray
mondem, pragnieniu połącze
nia się, o wspólnych widokach 
na przyszłość Zamiast o d p o 

wiedzi, pan Michaux zapyta ł : 
— Czy jesteś zuDełn ie p e 

w n a , że ten ch łoDiec cię ko
c h a ? 

• » • 
Minęło ki lka miesięcy, na

stępnie lat k i lka. Franciszka 
skończyła lat dwadzieścia, d w a 
dzieścia d w a . dwadzieścia p ięć 
I nigdy już n ie zwróci ła uwagi 
na żadnego mężczyznę. Stała 
się smutna 1 obojętna. Jak ból 

nuda. Ojciec wymaw ia ł jej, 
że jest głupia, marnuiac m ło 
dość swoją w^ podobny spo
sób, gardząc szczęściem, które 
napotykała na swe! drodze. — 
Franciszka jednakże nie prag
nęła nowego szczęścia: opła
k iwała utracona miłość. Bo
wiem Raymond znikł, iak sen
ne widziadło i niedy żaden list 
ieeo. żadna karta, znak żaden 
nie doszedł młodei dziewczy
ny. Pomimo wszystko nie mo-

eła zgodzić sie na mvśl . że nie 
kochał jej prawdziwie.. . 

A potem — pewneeo dnia — 
umarł doktór Michaux... Nie
długo po nim matka Francisz
ki... I młodej dziewczynie w y 
dało się, że jest już stara... 

Tymczasem, pewnego po
południa w maiu. Dorzadkując 
papiery rodzinne, znalazła w 
szufladzie biurka oica. pomię
dzy kartkami książki do ra 
chunków, list z własnym swo 
im adresem. Chwyc i ła go. o-
tworzyła i na ełos Drzeczytała 
pierwsze Jego w y r a z y : „Uko 
chana moja...! Pojmuiac nagle, 
wydała okrzyk, zdobyła się na 
si ły i z oczami. błvszcząceml. 
Drawie tak Jak dawnie!, z usta 
mi. które, szeoczac słowa listu 
odzysk iwały dawna świeżość, 
czy ta ła : 

Sanatorium w Hautevi l le. 
w październiku 19... 

'„Ukochana moia! 
Pożegnać cie musze, a jed 

nak nie kod ia łem cie nigdy tak 
iak dzisiejszego wieczora. Ale 
Dojęłaś — wszak ' prawda — 
czytając nagłówek teeo listu, 
że nie mam iuż prawa prosić, 
bvś ml dochowała obietnicy.. 

Tak jest. ojciec twó i praw 
dę uk ry ł przedemna. Nie chciał 
bv od orzeczenia ieeo zależał 
nasz los... Obawiał sie. że w 
zaślepieniu mej miłości mógl-i 

bym przypuszczać, że w y r o k 
jego dotyka raczej zięcia niż 
chorego człowieka... Mówię c i , 
Franciszko, ojciec t w ó j miał 
słuszność, mógłbym tak m y 
śleć 1 wybacz mi to. oroszę.^ 
Ale i t y uwierzyć musisz w to, 
co pisze... Dusza ma zamiera, 
lecz jest to prawda, która o-
rzekł lekarz. obcv mnie 1 tobie. 

Po przeczytaniu listu, Fran 
ciszka wybuchneła strasznem 
łkaniem. Łamała ręce błagal
nie, powtarzając: Ach ! Ray

mond, odnajduje ciebie Drzecie f 
Prawda, Jesteś wy leczony? 
Zobaczymy s!e znowu! — Po 
orzez ł zy wielka radość opro
mieniała jej oblicze. Francisz
ka bowiem odzyskała młodość 
swoja i miłość. Cała wiarą swe 
go serca zwracała sie ku m i 
łości, może iuż niedoścignio
nej... ' 

Na te odgłosy wbiegła s łu
ga, b y zobaczyć, co sie dzieje. 
Panna Michaux rozkazała jej 
głosem zmienionym, głosem, 
którego sługa nie Doznawała, 
k tó ry budził w nie! Dodejrze-
nie. że pani jej utraci ła zmy
s ł y : 

— „Hautevil le... Wyjeżdża 
mv do Hautevi l le! Szybko! Pa 
kować ! " 

T łum. L. M , 
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Arsenał w kieszeniach 
mist rzów kunsztu z łodzie jskiego. 

Łódź, 17. 1. W dniu wczoraj 
szym policji kaliskiej udało się 
ująć dwóch w łamywaczy łódz 
k ich Symchę - Binema Szteni-
feld, lat 28. zamieszkałego w 
Łodzi przy ulicy Kielbacha 11 
i 24-letniego SzJamę-Icka L ich-
tensztajna, zamieszkałego przy 
u l icy Aleksandrowskiej 22. 

Włamywacze łódzcy udali 
glę do Kalisza na t. zw. 

„gościnne wys tępy" , 
co im jednak udaremniono. 

Policja przeprowadzając re 
wizję w mieszkaniu niejakiej 
Sury Lipszyc, zamieszkałej w 
Kaliszu przy ul icy Górnoślą
skiej 27, zastała Szternfelda I 
Lichtensztajna, k tórzy na w i 
dok posterunkowych, po przez 
okna rzucili się do ucieczki. 
Ujęto Ich jednak I okutych w 
kajdany odwieziono do wle
zienia. P rzy ujętych w łamy
waczach znaleziono cały arse
nał kasiarski jak nożyce, rak i 
do rozpruwania pancernych 
kas ogniot rwałych 1 t. p. 

Policja zatrzymała również 
przy jac ió łkę obu w łamywaczy 
niejaka Cyprę Szulman, rów
nież mieszkankę Łodzi, k tóra 

przed dwoma zaledwie tygod
niami została uwolniona z wię 
zienia, gdzie odsiadywała karę 
za kradzież. Cafą trójkę prze
siano do dyspozycji sędziego-
śledczego. Łódzcy w łamywa
cze jak się dowiadujemy, za
mierzali dokonać kradzieży w 
bankach i większych przedsię
biorstwach bankowych Kal i
sza. 

Samobójstwo suchotnika 
w hotelu . 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j w hotelu „ C i t y " 

przy ul. Legionów, około godz. 
10.30 huk wyst rza łu rewolwe
rowego zwabi ł służbę hotelo
wą do numeru zajmowanego 
orzez robotnika z Kołomyi 47-
letniego Jana NieDiiwodę. W e 
zwano pogotowie ratunkowe, 
które odwiozło go do szpitala. 

Niepi jwoda p rzvbv ł przed 

dwoma dniami z Kołomyi do 
L w o w a w Doszukiwaniu za 
pracą. Odv po dwóch dniach 
poszukiwania jego nie odniosły 

żadnego skutku, 
a pieniądze wyczema ły się. 
nieszczęsny robotnik cierpiący 
poza tern na otwar ta gruźlicę 
płuc, targnął sie na swoje ży
cie, strzelając sobie w skroń. 

Stan jego jest ciężki. 

Ś w i e c a w s i o g £ 
S I 

czyli zbrodniczy sąsiad kmioM Łodzian 
Łódź. 18. 1. Przed k i lku dnia 

mi we wsi Kowalewo, gminy 
Lądek, powiatu słupeckiego 
wybuchł pożar w zagrodzie 
Konstantego Pietral i . Muno 
wys i ł ków straży ogniowej i 
miejscowych wieśniaków ogień 
st rawi ł doszczętnie 

stodołę ze zbożem, 
chlewy i narzędzia rolnicze 

KRATECZKI . 

Mamusia umarła, a tatuś taki zły! 
Smutne życie małej Zosi. 

Zdawałoby się, że kobieta, to 
stworzenie Lgodr.2, gołębiego 
serca, które jest uosobieniem 
dobroci, miłości i pieszczot 
Takby się zdawało, gdyby nie 
życie, które przeczy wymownie 
t i k i emu posądzeniu kobiety o 
dobre instynkty. 

A oto dowody, które wcale 
niepochlebnie świadczą o ko 
biecle: 

Koszula podarta na trzy części, 
miała uśmiercić dwie osoby. 

, Z Chojnic donoszą: 
Wśród mieszkańców miasta 

Chojnic, ludzi poważnych krą
żą od dwóch przeszło tygodni 
pogłoski, iż w Dewnvm domu 
przy ul. Dworcowe i zaszedł 
dziwny wypadek, k tóry trud
no przemilczeć. 

Mianowic ie miedzy dwiema 
lokatorkami pewnego domu, od 
dłuższego czasu istniały niepo 
rozumienia, które z czasem za 
mien i ły się w nienawiść. 

Żona jednego z lokatorów, 
k tóra g łówna role odgrywała 
w kłótniach sąsiedzkich, do te 
go stopnia nienawidzi ła swoich 
przec iwników, iż żvczv ła im 

Dwaj uczestnicy 
zabawy zmarli. 

i Z Częstocfcowy donoszą: 
• W e ws i Przegina, powiecie 
olkuskim, jeden z gospodarzy 
poczęstował zaproszonych go
ści 

spirytusem denaturowanym, 
BkutkJ okazały się tragiczne, 
gdyż następnego dnia dwa j 
uczestnicy zabawy otruci dena 
turatem zmarl i , a trzeci dogo
rywa . 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C E G I E L N L A N A 2 5 , T E ! . 2 6 - 8 7 . 
SneclaliMa chnrfth skrtrnvch I wene
rycznych. Flektroterapla. Leczenie 

lampa kwarcu*a. 
Przvlrmile od cod z. 8—10, 12—2 1 
i—8. w niedziele I «wle»a od 0—1 

Panie od 4 — 5. 

iawnle śmierci. . 
Kiedy życzenia iei Jednakże 

nie chciały sie jakoś SDełnić, u-
dała się do znanego w Chojni
cach znachora. Kaszvbowskie 
go, k tóry rzekomo bv ł czaro
dziejem I wie lk im przyjacielem 
indyjskich fak i rów. 

Znachor ów poradził owej 
kobiecie, aby postarała się ko
niecznie o koszule wierzchnią 
swego wroga, podarła ią na 3 
części I jedna cześć spaliła 
przed mieszkaniem wrogów, 
drugą cześć koszuli w kościele 
a trzecia posłała mężowi swe
mu do spalenia. 

Jak znachor poradził, tak 
też owa kobieta uczyni ła. 

Ze spaleniem ty lko — dru
giej części w kościele miała 
wiele trudności. abv ktoś czy
nu jej nie soostrzesrł! 

Wreszcie pojechała do mę
ża swojego w Brusach i tam o-
boje uroczyście soalili trzecią 
część koszuli w kominie. 

Wracając do Choinie kobie 
cina pewna bv ła. że wrogowie 
jej już nie żvia. 

Jakież by ło zdziwienie I prze 
rażenie owej kobiety, gdy po
wracając z Brus do domu. na 
korytarzu spotkała znienawi
dzona sąsiadkę, zupełnie zdro
wa 1 upominająca sie o skra
dzioną koszule. 

W pierwszej chwi l i myślała 
iż to duch zmarłej przyszedł u-
pomnieć sie o skradziona ko
szulę, lecz nazbyt podniesiony 
a silny głos sąsiadki, przekonał 
ią. że z Istotą żvwa ma dó czy
nienia. • 

Wyn ik ła wielka awantura, 
rezultatem której bv ło oojawle 
nie sie policjanta I spisanie pro 
tokółu. 

Jest w Łodzi ulica Tatrzań
ska, a w domu nr. 23 przy tej 
ulicy mieszkał od szeregu lat 
Ignacy Chmielecki. Przed laty, 
kiedy jeszcze w zimie nie było 
takich mrozów, a papierosy 
można było palić, gdyż nie by
ły zmonopolizowane, ożenił się 
p. Chmielecki z kobietą młodą, 
ładną I dobrą. Była jak anioł, 
to też po paru latach p o ż y t a 
małżeńskiego, gdy powi!a mę
żowi córeczkę, powołał ją Pan 
Bóg do nieba. 

Został na świecie p. Chmie 
lecki a samotność umilała mu 
jedynaczka, jedenastoletnia Zo 
sieńka, dziewczynka cicha 
grzeczna. A le przyszedł czas 
który ukoi ł żal p. Ignacego oc 
zmarłej żonie, gospodarstwo rn 
c żęło szwankować i ożenił się 
p. Chmielecki po raz drugi. 

Z Ł A M A C O C H A . 
To małżeństwo stało się tra-

gedją małej Zosi. Macocha jej 
nienawidziła i postanowiła ró</ 
nież i Chmleleckiego nakłonić 
go „ostrzejszego" postępowania 
z córeczką. 

— Zośka dzisiaj znowu po
plamiła sukienkę — skarży się 
nowa p. Chmielecka mężowi. 

— Dziecko jest, fo i plami. 
Tak to było nn noczątku, po

tem jednak Chmielecki coraz 
to bardziej wpadł pod wp ływ 
żony r k tóra jego Zosieńki n ię-
nawi- ,- ; t<». 

— Patrz, co .ta, i w o j i dóruchr 
na narobiła! kawę rozlała na 
ś\/ieżym obrusie. Ty lko ciągłe 
utrapienie z tym bachorem. 
Jedenaście lat to już ma, a po
mocy z nirsj żadnej, jeno ty lko 
ciągłe zgryzoty! 

— Zośka — rvknał p. Chmie
lecki — a chodźno tu ino! 

Zosieńka drżąc zbliżała się 
powol i do ojca. 

— Prędzej, bachorze zatra
cony! 

I rozpoczynało się katowa
nie dziecka. Ojciec bi ł oddziel
nie, na skutek skarg macochy, 
macocha biła, gdy ojciec nie w i 
dział, a katowane dziecko pła
kało i tęskniło za zmarłą mat
ką. 

— Tam, w niebie, gdzie jest 
mamusia, pewno nie biją dzie
ci, myślała, pójdę więc do ma
musi. 

OBROŃCY. 
Zosieńkę bito we dnie i bito 

w nocy. Stało się to przyzwy
czajeniem czułej pary małżeń
skiej. Krzyk i jej słyszeli są.-ne-
d ń , przeważnie krewni Chmic-
lec kiego ze strony pierwszej je-
g\> żony i zbuntowali się, posta
nawiając dać ChmielecKiemu 
nauczkę w obronie malej Zosi. 

E ył to ładny wieczór wrześ
niowy, gdy krewni Chmielec-
k -ego, obrońcy Zosi, z Ad^m^m 
Urbanowiczem, Józefem lr-
kiem, Kazimierzem Wiewiór
ką i Janem Wiewiórką na 
czele napadli na powra
cającego do domu Chmicle;:kie-
P.o. 

— A masz tu raz w łeb za 
Zosię! 

— A to odemnie! 
— Będziesz bił jeszcze małą? 
— Będziesz pamiętał, że to 

córka mojej nieboszczki sio
stry '? 

Chmielecki zalał się krw ią i 
nieprzytomny padł na ziemię. 
Napastnicy poturbowali Chmie-
leckiego dotkl iwie, skutkiem 
czego ojciec Zosieńki musiał się 
przez parę tygodni kurować, po 
wyzdrowieniu zaś zaskarżył 
sprawców napadu do sądu. 

Stanęli oni wczoraj w Są
dzie Grodzkim przed sędzią Pa

włowskim. 
— Czy oskarżony Adam Ur 

banowicz przyznaje się do w i 
ny? 

— Tak, ale uderzyłem Chanie 
leckiego gołą ręką. 

— Czy oskarżony Józef I rk 
przyznaje się do winy? 

— Tak, ale również uderzy
łem gołą ręką. 

Przyznali się również bracia 
W., że kopali Chmi^l^ckiego. 

Wyrok : Adam Urbanowicz, 
Jfzef I rk , Kazimierz Wiewór-
ka i Jan Wiewiórka skazani zo
stali na dwa tygodnie aresztu 
bez zamiany na grzywnę, ^-.,.\o-
s l r l i oskarżeni z powodu braku 
dowodów winy — i i - " - " ' H m c n i . 

A le czy Zosieńka nie będzie 
więcej bita? 

Znawcy piją ty lko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Firma egz. 140 lat 

Dr. med. Rakowski 
Teł . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, ooaa, gardła 
i płuc. , 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9. 
frzyimuie 12—2 • *>—7 

wartości okoto 7 do PoIskieaO Z w 
tych. PoszkndowajjH 
przyczynę pożaru PH. Przed 
ostrożne obchodzenie |»e walne 
ogniem. W dniu w<3i 
w godzinach popoT 
Pietrała przechodząc 
la zauważył smugę 
dobywającą się z j«i 
pszenicy. Zaniepokoi 
biegł czemprędzej 4 
chcąc zapobiec ewef 
pożarowi. Okazało 
powstał wskutek zb. 
podpalenia bowiem 1 
bancj rękoma dziurze 

stała śwlecdj 
Zawiadomiona I 

jąc niezbite dane co 
wszczęła energiczne 
nie, w którego wyn 
no, że podpalenia d 
siedzi pogorzelca 
Tekla małżonkowie 

Pomiędzy P i e t r , 
lem toczy ły się ciągi1 

waśnie. 

k i l ku dniami odb 
zebranie Polskii 

wiązku Motocyk lowego. V 
ory dały następujące w y n 
rezes: gen. Sikorski , sek 
arz p. Knapp, skarbnik p. 
zyński, cz łonkowie pp. : Ol 
owicz (Warszawa), Jakubc 

Nasi jeźdźcy z i 
Z polst 

Polscy jeźdźcy bra l i ud; 
r. 1928 w 6 zawodach n 

zynarodowych zdobywająi 
Ólem 6 pierwszych miejsc 
drugich, 6—trzecich, w s z j 
'Ch zaś razem 108. 
Ogółem w latach 1923—1! 
dźcy nasi zdobyl i 

5 4 p ierwszych nagród, 
' r - drugich, 49 — trzecich 
szystkieb razem 580. Z t( 

1* konkursy o puhary na 
r,r,iidŁ. Przypada 6 pierwszj 

• B a d a n ' P J ^ i i P , i T C i e i s c ' 5 - drugich i 4 - tr, wie nie przyznal i sie * * j e

 & 

Przestano ich do d y s P | Najwięcej star towal i w r 
dzugo - ś ledczego^ j z yna rodowych zawodach r i 

rról ik iewicz 20 razy. por. S: 
P a D t d n i C e " ' j a z y , r tm. Antoniewicz i n 

b V Ć C Z V S l l r u d u l s k i P° !2 razy, a n 
r e ń s k i io razy. 

jak pudeied 
Z Pabjanic donoszą: 
W związku z r o j 

niem ministra Skład* 
w zystkie domy w a* Z a ł o ż o n a w ubiegłym rc 
szą być w bieżącym r « k c hokejowa Un ion l , bo 
kowane. Mag. tra J a s 5 ę 2 p r z e s z U o d a m i ' n a , 
mc rozesłał wfascici*' mansow«»i An i 

owego ro7-"**» 
Jak nas informują 

pabjanlcki opieszały© 
cieft domów, k tórzy 
sanym terminie l n v 
przeprowadzą, karać 
sokiemi grzywnami 
mi. 

Sekcia ho 

Z dziedziny techniki. 

N o w y wynalazek A m e r y k a n ó w — odbiorn ik pocztowy, do którego s a m o l o t f r ^ a w t . 

KoiiSti d o w i a d u i e m y znai 
*U*k a 7 k a ^ i a t o w a , F ra 
faebf ^ u t a n n * Lenglen z i 

wrzucają przesyłk i pocztowe. 

JULJAN KRZEWIŃSKI . 75) 

l 
Powieść. 

—x— 
Ponieważ dorożkarz starał 

się odwracać głowę od rozba
wionych gości, którzy obserwo
wal i go natarczywie, gdy z ape
ty tem ,,frygal" słodycze z tacy, 
więc Ramor, zainteresowany po 
dobieństwem fiakra do kogoś 
mu bliskiego, obserwował konia 
1 stanął z drugiej strony dorożki. 
Nagle z jego ściśniętej gardzieli 
ozwał się nieludzki krzyk: 

— Jezus, Marja! 
Dorożkarz drgnął, upuścił ta

cę ze słodyczami, która spada
jąc na zad konia, skłoniał go do 
ruszenia z miejsca. Dorożkarz 
wtedy jeszcze bardziej nacisnął 
czapkę na oczy, schwycił lejce i 
zaczął konia okładać batem 
niemiłosiernie. Chciał uciec z 
dziedzińca, ale zastał bramę 
szczelne zamkniętą, więc doraż-
ka okrążyła parę razy klomb 
przed Leśniczówką, gdy Ramor, 
jak szaleniec, gonił ją również 
wkó lko na piechotę. 

Chwilowe zdziwienie z za
chowania się dorożkarza i Lud
wika odebrało mowę obserwu
jącym tę niesamowitą scenę. Po 
tem. iak na komendę, wszyscy 

wybuchnęli szalonym śmie
chem. Bo też widok był istot
nie zabawny. 

Dorożka pędziła co koń wy
skoczy do koła gazonu a Ra
mor galopował za nią, gdy pija
ny właściciel parasola biegł za 
nim, potykając się i padając co 
chwila, proponując przytem w 
języku greckim pożyczkę swe
go deszczochrona Ludwika na 
czas tych niesamowitych wy
ścigów. 

Werner zaproponował total i
zatora, k tó ry nie doszedł do 
skutku, jak twierdził aktor, t y l 
ko dlatego, że bieg był „robio
ny" . Mianowicie, w pewnym 
momencie Ramor wpadł na po
mysł, zawrócił I schwytał konia 
przy pysku. Dorożkarz był tem 
przerażony. Bezradnie upuścił 
lejce i starał się w dłoniach u-
kryć niesforne, przepyszne, fa
lujące na wietrze kędziory 
swych włosów. 

Pijak tymczasem włożył na 
głowę dorożkarską czapkę, 
znalazłszy ją na ziemi, kiedy 
spadla podczas ucieczki doroż
karzowi. 

Ludwik chwycił za ramiona 
dorożkarza, pociągnął go z koz
ia w swoje ramiona. 

Biedny woźnica drżał, niby 
ptalr, schwytany w pazury ko
ta. Blada twarz jego gromiła 
zemdleniem kierowcy jedno
konnego rydwanu, k tóry tak 

sromotnie przegrał na korzyść 
piechura, czampiona w biegu 
na przełaj. Wszyscy otoczyli 
znów dorożkę i pasażera, trzy
mającego z czułością w swych 
objęciach woźnicę. 

Zdziwienie ciekawych doszło 
zenitu, gdy „sałaciarz" wybuch
nął spazmatycznym płaczem i 
ukrył twarz na piersiach zwy
cięzcy olimpjady w Leśniczów
ce. 

Jadzia, odnaleziona w tak cu
downy sposób przez Ludwika, 
k tóry nie domyślał się, śląc in -
v. Jcacje do "oszukiwanej Jadzi, 
iż i..a ją tak blizko przed sobą 
na koźle dorożki, gdv jechał nią 
w towarzystwie Mańk i do Leś
niczówki — nie zgodziła się od-
razu zrzucić liberji, jaką odzie
dziczyła po Florianie Martusie. 

— Ja muszę powóz i konia 
odstawić przynajmniej na Bu
gaj — dowodziła Ludwikowi , 
k tóry chciał ją zabrać do auta 
wprost z kozła dorożkarskiego. 

Po krótkich ceregielach, pod
czas których Werner objaśniał 
tłum ciekawych, jaka tajemnica 
łączy „sałaciarza" z przygod
nym, nocnym pasażerem — zde 
cydowanó, iż Ramor zaraz wy
ruszy sam na sam z Jadzią jej 
dorożką na Bugaj i wreszcie w 
ten sposób dowie się już niezbi
cie, gdzie jest jej stałe miejsce 
zamieszkania, 

Jeszcze szlochając, zdenerwo 
wana po przejściach szalonej 
nocy, Jadzia ściągnęła lejce ko 
były i ruszyła, z pod zajazdu 
Leśniczówki w stronę otwartej 
już bramy ogrodzenia. 

Oszołomiony tem, co się na
gle stało, Ramor siedział pod 
zapuszczoną skórzaną budą do
rożki, żegnany przez Wernera, 
dziewczęta, gości nocnego lo
kalu, służbę, gospodarza i or
kiestrę. Wszystko co żyło, wy
szło na dziedziniec, a Bianchi, 
akompanjując na gitarze, into
nował za odjeżdżającymi: 

,L'amore e come zuccaro, 
L'amore e come mele"... 

xxxrv . 
Ludwik odwiózł odzyskaną w 

tak niespodziany sposób Jadzię 
aż na podwórko na ulicy Bug§j, 
gdzie był świadkiem, jak dziew 
czyna zdjęła uprząż z konia, 
podsypała mu obroku do żłobu, 
dała pić i zamKnęła w stajni. 

Dopiero teraz był już pewien, 
że to podwórko jest miejscem 
stałego pobytu Jadzi. 

Kiedy Jadzia krzątała się ko
ło konia i dorożki, co i raz spo
zierała ukradkiem na swego za
pamiętałego nrześlndowcę, któ
remu wreszcie udało się zaoę-
dzić swą ofiarę w matnię. Juz 
teraz mu nie uidzie. Zrezygno
wana, spo^Hdała nieufnie na 
zadowolonego Ludwikai k tóry 

siedział na ławie pod partero
wym domkiem dorożkarza, ob
serwując z przyjemnością har
monijne, zgrabne gesty dziew
czyny, odzianej w za obszerną 
na siebie liberję i wielką czaoę, 
spadającą jej na uszy. Jadzia, 
zajęta swoią pracą, patrzała na 
Ramora I z przykrością myślała, 
że nie będzie już umiała teraz 
wywieść w pole tego natręta. 

Ta świadomość doprowadza
ła ją do rozpaczy. 

Od czasu sirasznego epizodu 
podczas egzekucji w Łodzi I 
choroby Jadzi w szpitalu, po
stanowiła solennie unikać zna
jomości ze zdradliwymi dżentel
menami „ w smokingach". I oto 
znów nawiązuje się mimo jej 
wol i nienormalny stosunek mię
dzy proletarjuszką najniższej 
klasy, a tym panem, zupełnie 
tak sarro, jak wtedy, gdy pod 
Żydowskim Cmentarzem w Ło
dzi spotkała w nocy... Br!... O-
trząsnęła się na tę myśl, jakby 
straszna marę wisielra ujrzała, 
a przy niej obojętnego dżentel
mena w smokingu, k tóry non
szalanckim gestem rzuca pod 
stopy szubienirv k ; t ł e r<- ' --- - i -
czkł ze stereotvpowem: ,,Spra
wiedliwości stało sie radości"... 

— Jadziu — powiedział do 
niej Ludwik, gdy otwierała 
drzwi do mieszkania — ja tu na 
ciebie cr.-̂ pm.. 

f— Kiedy, proszę pana, późno 

już — odparła, 
późno. 

* m u " " l f t j a w " ^ m m c z y sposi 
JKai r z k ? n i a w Los Angel 

* ^ i a r x m a ) - Powszechnie mni 
— Ja 0 

T E A T R MIEJSKI 
.T- Jakto? — spytaj W 

Więc po to odwozlłefl* I 
t ' i j , abym... PrzecifU j „ t 

trzeba sonie coś poWlP|«tatnj

 u w leczorem oraz w nledz 
tem wszystklęm? i tab r ] e l l , w a Powtórzenia dramatu 

Ona s t - ł a , trzymającej p o l s k i e j „Carewicz" z 

soło.. Wschodzą-? s 
c : . !o w falach naturaWa 
bów obfitej, riemod 
czyniąc z nie) aure 
główki dziewczęcia t 

Opuściła spojrzeń 
i -tafa tak, j r ' :by się d 

Opurciła spojrzenie J * « l « i , " ' 0 ^ 

myślając 
Wreszcie 

re l f j . " , e s Ł t o nowy „ t r i e Jamowy „bosk ie j " Zuzi . 

kę ju* uchylonych dr** j „ . 
Drugą ręką zdjęła ąJro <*ny popularne, w nied 

głowy. J i l e t y u l * ° w e ważne 
Jej złote w L : / , . j ^ ^ w a y " grany będzie 

dzieciaków wyouszc** , t r^ s t awleniach tylko dziś I we 
niewoli sz' olnej, r o ' . ^ j j , 0 Godzinie 4-ej po południu 
w nieładzie, s w o b ó d ^ 

na 

T E A T P KAMERAL1 
>,„ ^ t n l e powtórzenia „Sekretar! 

n e będą: dziś wieczorem c 
^ ^ t r o t. 1. w sobotę 

i. 6-cJ. Ceny zni 
l*0*ne[°tJe a t r KameraJny występi 

7*ecvdo*4^wsk?» d f . * m ™ ' e g ? : , S - , 0 n , m S 

'«80 1 
Dobrze. Niech p*?P«ei|?-* 1".w ^ s e r s k i e m c 

Michałem Znlczeir 
CZ8Ak~t MkoCX? P«etjLKasa

 sP™edade Mety M p l e n v ! 

W r i Ódw k zapali ł P»Sh^ sobotnie premjero.-e J 

•ci się peryier i i w le l * 1 1 3 Premierze. 

w/;cłv doł-',wA ' T E A T R » I E J S K I W S A L I S C I 

f a Z ' Unn-o- t syreni r* r a .Sekretarki pana prezesa 

styszyt 
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wartości okofo 7 tyj 
tych. PoszkodowJ 
przyczynę pożaru 
ostrożne obchodzelM 
ogniem. W dniu w # ^ 
w godzinach popołfl^ 
Pietrała przechodzą^ 
la zauważył smugę 
dobywającą się z li 
pszenicy. Zaniepokó; 
biegł czemprędzej 
chcąc zapobiec ewe| 
pożarowi. Okazało sR 
powstał wskutek zt 
podpalenia bowiem 
banej rękoma dziurze 

stała świeca. 

Zawiadomiona 
jąc niezbite dane co 
wszczęła energiczne i 

Łodzianin wybrany 
to Polskiego Związku Motocyklowego. 

Przed k i l ku dniami odbyło 
!ję walne zebranie Polskiego 
wiązku Motocyk lowego. W y -
•ory dały następujące w y n i k i : 
>rezes: gen. Sikorski , sekre-

'z p. Knapp, skarbnik p. Ka
tyński, cz łonkowie pp. : Olech 
>wicz (Warszawa), Jakubow

ski (Grudziądz), Fulde (Łódź) 
i Marszewski Katowice). Prze
wodniczący komisji rewizyjnej 
pułk. Meyer. Postanowiono zor 
ganizować w dniu 1 września 
zawody o „Grand P r i x " na szo 
sie pod Strugą, ewentualnie 
pod Grudziądzem. 
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Nasi jeźdźcy zdobyli 580 nagród. 

nie, w którego wynikfffch zaś razem 

Z polskiej hippiki 
Polscy jeźdźcy bra l i udział 
r. 1928 w 6 zawodach mię-
narodowych zdobywając -

lem 6 pierwszych miejsc, 9 
rugich, 6—trzecich, wszyst -

no, źe podpalenia doi 
siedzi pogorzelca A 
Tekla małżonkowie 

Pomiędzy Piętn 
lem toczy ły się ciągł 
waśnie 

Badani przez pol 
wie nie przyznal i sie 
Przesiano ich do dysPl 
dz i tgo - śledczego, 

108. 

S R 

Ogółem w latach 1923—1928 
Mdźcy nasi zdobyl i 

54 pierwszych nagród, 
— drugich, 49 — trzecich, a 
zystkich razem 580. Z tego 

a konk 

Pabianice m 
być czyst 

jak pudeie 
Z Pabjanic donoszą? 
W związku z ro 

niem ministra Skład* 
w zystkie domy w nu 
szą być w bieżącym r jekc ja hok 
kowane, r ..-.filtrat >*a 
nic rozesłał właścic"™ 
ruchomości odpowie 
cenie, w których p" 
na'szybsze zastosował 

OWegO T07~n'**" 

Jak nas informują 
pabjanlcki ODieszałyclj 
cieli domów, którzy 
sanym terminie blV" 
przeprowadzą, karać 
sokicmi 

cursy o puhary n a r 0 ' 
przypada 6 p ierwszych 

iejsc, 5 — drugich i 4 — trze-
ie. 

L Najwięcej s tar towal i w mię 
[Jzynarodowych zawodach r tm . 
Królikiewicz 20 razy, por. Szo-
land 19 razy, ppłk. Rómme 
? z y , r tm. Antoniewicz 

15 
rtm. 
rtm. 

Sezon konkursów hippicznych 
w Nicei t rwać będzie od 17 do 
28 kwietnia r. b. Oprócz hono
rowych będą wypłacane także 
nagrody pieniężne na ogólną su 
mę 189.750 fr. Po raz p ierwszy 
włączono do programu t rzy me 
cze indoor-polo w k tórych mo
gą brać udział 
zespoły różnych narodowości, 
lecz poza liczbą biorących u-
dział w konkursach przeszko-
dowych. Jako inowację, wpro 
wadzono specjalne premje pie
niężne dla koni, urodzonych 
we Francji , lecz należących do 
of icerów armi j cudzoziemskich 
W układzie prawideł znaS ten
dencję do obostrzenia karności 
wśród uczestniczących. *?dulskl po 12 razy, 

b a ń s k i 10 razy. 

Sokcia hokejowa Unionu 

śiit 
n » . w ubiegłym roku 

ejowa Unionu, bory 

a n 8 o w Z e : P r

J

Z C S . Z k o d a m i - n a t u r 7 

fckw 
i do tego stopnia, że 

a w stanie należycie wv-
a n i * t r n v n n t 

był 
i pować ho^eiowej, 

podziała 
>.ooska" Zuziaf 

my, do którego samoloty| 
e. 

Ja już — odparła, 
późno... 

— Jakto? — spytał 
Więc po to odwozlłeflł' 
t 'aj, abym... Przecina 
trzeba sobie coś poWi^tat 
tom wszystklem? 

Nnnicjll i d o w » a d u i e m y znana 
4 a ś w i a t o w a , F r a n 

i a n a L e n S l e n z n i -
tnip w tajemniczy sposób 
••Ufo - 1 " 4 w L o s A n 2 e l o s 

aia . . n i a l - Powszechnie mnie-
tef i ' * i e s t t o nowy „ t r i c k " 

a m o w y „bosk ie j " Zuzi . 

a w związku z przyjęciem Unio
nu do Polskiego Związku Ho
kejowego i zali-rr^niem drużvny 
do klasy B, należało pomyśleć 
0 przygotowaniu się do rozgry
wek o mistrzostwo, które roz
poczną się już w r»rrv«łzłyąa ty
godniu. Wobec tego, że do roz 
c?rvwek o mistrzostwo boisko 
musi 

r»csiadać bandy 
a nie było skąd wziąć na to pie
niądze. Unioniści zamierzali w 
ro 1 u bieżącym do rozgrywek 
nie przystępować. Z pomocą 
przyszedł sekcji hokejowej U-
nionu jeden z członków, czyn-
n - gracz drużyny, k tóry ofiaro
wał pożyczkę na pokrycie kosz
tów ekwipunku drużyny i po
stawienia na boisku Unionu ban 
dy. Dzięki więc ofiarności p. 
Wegnera Łódź posiadać będzie 
dobrze wyekwipowaną druży
nę hokejową i przystąpi do roz
grywek hokejowych o mistrzo
stwo klasy B. W dniu wczoraj
szym wvjechał już do Warsza
wy p. Chełmicki 

po zakup sprzęta 
1 już w najbliższych dniach dru
żyna hokejowa Unionu wystąpi 
po raz pierwszy publicznie. 

Delegat 
Polskiego z w i ą z k u 

boksersk iego. 
W związku z wielkiemi za

wodami bokserskiemi, które 
odbędą się w niedzielę w sali 
Filhanro--' ' . dowiadujemy się, 
że Polski Związek Bokserski de 
legował na te zawody łodziani
na p. Landecka z Unionu. 

Powyżej charakterystyczny moment na zawodach p i łkar
skich o mistrzostwo Francj i pomiędzy drużynami „ C A . 
Paris" i „Red Star Olympiąue" Zwycięstwo i mistrzo
stwo osiągnęła drużyna „Red Star Olympiąue" w stosun

k u 3 :0 . 

Union — Gimnazjum Tomaszewskiego. 
W niedzielę odbędzie się tskiego. Zawody rozpoczną się 

mecz hokeyowy między Unio- o godz. 12 w poł. przy ul. Prze-
nem a Gimnazjum Tomaszew-1 jazd. 

X X 

Zjazd automobilowy w Łodzi. 
Zagadn ien ia przysz łego sezonu. 

l i tej , na k tó rym omawiane bę
dą wszelkie sprawy związane z 
przyszłym sezonem automobilo
wym. 

Jak się dowiadujemy, w dniu 
24 lutego b. r. 

odbędzie się w Łodzi, 
zjazd automobilowy wszystkich 
automobilklubów Rzeczypospo- -X -

12 tys. dolarów za gracza 
zapłacił klub amerykański. 

Sport hokejowy zyskał obe 
cnie wielką popularność. W Ka 
nadzie, Stanach Zjednoczonych 
i innych państwach powsta ły 
d rużyny zawodowe, k tó rych 
gracze biorą 

wysokie gaże. 

Ostatnio klub amerykański 
Pi t tsburg Pirates zapłacił k lu 
bowi Boston Bruings za zwo l 
nienie słynnego gracza, Freda 
Fredricksona, 12.000. Jest to 
najwyższa suma, jaką w hoke
ju za gracza płacono. 

„Miłość i łzy Szopena" 
na ekranie „Casna". 

Są to właściwie ilustracje do 
różnych fragmentów życia Cho
pina. Salony, pałace i igrody 
są żywe i prawdziwe, sceny 
zbiorowe — dobrze wyreżyse
rowane i ładnie zdjęte. Senty
mentalne akcesorja, kwiaty i 
wstążki, l isty i gołąbki — cały 
ówczesny język miłości jest 
wdzięcznie, choć nie zawsze k i -
nowo, wyzyskany. Mary Bell 
w rol i Marj i Wodzińskiej wyglą 
da ładnie i stylowo, w grze ma 

nawet k i lka scen bardzo do
brych (naprz. przy paleniu lis
tów). Pierre Blanchar wywią
zał się b. dobrze z trudnej rol i 
Szopena, w której właściwie 
niewiele jest do grania (chyba... 
na fortepianie). Mia ł dobrą 
maskę, choć dopiero w ostat
niej scenie 

przypomniał Szopena 
i dużo szlachetnego umiaru. 

Całość fi lmu owiana jest at
mosferą romantyzmu. (e) 

Poranek muzyczny 
w sal i T e a t r u Popu la rnego . 

Zrzeszenie urzędników są
dowych w Łodzi urządza w 
niedzielę, 20 b. m. o godz. 12.30 
w pol. w sali Teatru Popular
nego (Ogrodowa 18), poranek 
muzyczny, w k tó rym łaskawie 
wezmą udział : orkiestra stra
ży ogniowej f. „ I . K. Poznań
s k i " pod batutą p. St. Krzesiń-
skiego, chór mieszany Tow . 

Muz. im. Chopina, pod batutą 
p. prof. A. Turnera, p. prof. R. 
Oehlhey (Niemcy) — vio lon-
czela solo, oraz pp. art. Teatru 
Popularnego: Zielińska, Piąt
kowska, Grewicz i Mieczyńsk!. 
Sprzedaż bi letów w kasie Te
atru Popularnego, która będzie 
czynna w dniu koncertu, od go-j 
dżiny 10 rano. 

mim 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.28, Zurych 58.20, 
Berl in 46.875 — 47.275, wypł . 
na Warszawę 47.05 — 25, 
Gdańsk 57.80 — 94, wypł . na 
Warszawę 57.77 — 91, Wie
deń 79.79. 

G IEŁDY ZAGRANIC7NE. 
Londyn, zamknięcie: N. York 

484.98, Holandja 12.09 — 75, 
Francja 124.06, Belgja 34.907, 
Włochy 92.69, Szwajcarja 
25.216, Praga 163.75, Wiedeń 
34.50, Warszawa 43.25. 

Paryż, zamknięcie: Londyn 
124.10, N. York 25.58 3,4, Szwaj 
caria 492. 

N. York. zamknięcie: Londyn 
485, Paryż 390 34 , Berlin 23.76, 
Wiedeń 14.07, Praga 296, War
szawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 17. 1. Amerykań

ska: styczeń 10.41, luty 10.42, 
marzec 10.45, kwiecień 10.46, 
maj 10.49, czerwiec 10.44, l i 
piec 10.45, sierpień 10.36, wrze
sień 10.29, październik 10.23, 

listopad, grudzień 10.19, loc" 
10.71. 

Egipska: styczeń 18.59, ma
rzec 18.84, maj 19, lipiec 19.07, 
wrzesień 18.99, loco 19.25. 

N. York, 17. 1. Amerykańska: 
loco 20.35. Zamkn.: styczeń 
20.12, luty 20.15, marzec 20.18 
— 19, kwiecień 20.19, maj 20.20 
— 1 czerwiec, 20.01, lipiec 
19.82 — 4, sierpień 19.71, wrze
sień 19.59, październik 19.47, 
listopad 19.50. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 18. 1. Tranzak-

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny r y n k o w e : Ży to 34.5C 
— 34.75, pszenica 45.50 — 46, 
jęczmień brow. 34.50 — 35. — 
na kaszę 32 — 32.50, owies Jed 
nol i ty 33.50 — 34, ot ręby ży 
tnie 25 — 25.75, — pszenica śr. 
26.50 — 27. — gruba 27.50 mm 
28, mąka pszenna 65 proc. 70— 
73, — żytnia 70 proc. 49 — 50, 
kuchy lniane 49 — 50, — rzepa 
kowe 39 — 40. rzepak 87 — 89. 
Obroty zwiększone. Usposob'9 
nie spokojne. 

A 

Waluty, dewizy i złoto. 

Jutr 

ui w&zysiK.cm i Er°rkH i — 

Ona s t - ' : : , t r z y m a j ^ J r c ^ r ' Zapolskiej „Carewicz" 
i tu* uchvlonvch drZ*T r... 

T E A T R MIEJSKI . 
_r° wieczorem oraz w niedziele wieczorem 

dwa powtórzenia dramatu .^dworskiego" 
z Aleksandrem 

k ę j u * uchylonych d r ^ j m 

ceny popularne, w niedziele normalne 
głowy. J Bilety ulgowe ważne. 

Jej złote w ł . . - ; , jak TLS r°adway" grany będzie na wieczorowych 
zieciaków wyouszcZ^Ł^ s t awleniach tylko dziś I we wtorek oraz 

niewoli sz' olnej, r o z * ^ 0 Sodzinie 4-ej po południu po cenach naj-

soło. . Wschodzą ? S '°^J 
c: K> w falach n a t u r a W ^ . T E A T P KAMERALNY. 
bów obfite], r iemod ' L° s tatni» „ ^* , r. . . .. 
czyniąc z niej aureol i /"" d a t l f * korzen ia ..Sekretarki pana preze-
g ł ó w k i dz iewczęc ia z ' T JHłlui1,J?d? :. d z l ś w i e c z o r e r a °™ dwa razy 

O p u f c i ł a spojrzenie £ f «iedziele ^
 Ł J

'
 W s o b o t c °

 e o d z

- ^ 
i -tara t a k , j r ' :by się J u t r o ? " ^ ^ C e n y z n i i o o e -

Teatr Kameralny występuje z premjera 
„Murzyn 

w reżyserskiem opracowaniu Jana 
fdotf** a r s^aw? k ' j , ,? d l , A n t , o n l e E O Słonimskiego „Murzyn 

myflając, 
Wreszcie z^ecyi 

Dobrze. Niech P^t° n e <* l t E 0 i , M , u . , \ 
czeka, Jeszcze tu 0 , 1 2 M t e h a l e m Z n l « e m w P ł o w e j 
wrócę, ty lko się przeH ' kasa &n„^,.. . . A 

Ludwik zapalił A ^ ' e n i a - SJ? e , b ^ y " a 7? P"C 

słuchał g 'aru do- ierc \ C J, Anton,' S ^ u p r e m i e r

1

0 w e

I

 n ' e d z , e " e " 
• ej się peryferji w i e l k i *a D r . . _ , ™ s k l opowiedział obecność swo-

~d Wis ły dolr-yWsWL T E A T R Y 

ry statków narowych. > , g r o H M A N A . 
war.la trndat-TV. łariuisj- w . 

' ! e l « o godz. 3-ej po południu w sali 
Przedzalniana 68, artyści Teatru Miel-

wania tragarzy, ładu» 
war na barki , łodzie, 
raz n ' — ' • również 

T'JVOiisl{a«. 
raz r-^r—'•. r o w n i e Z »'f"e 8 o ^ ' ' "wzainłana 68, artyści Ieatru miei-
i -nny konerr t syrenf I°<lora J™* arcywesóła pogodną komedie W. 
'<tórvch w ś r ó J m i e s ^ ^ n a " ) , ^ 4 " ^ P™* Prezesa - (..Mysz koś-tórych 
słyszy. i Sa«tyZ

dc f a . n j ą J a r k o ' ' s l 

naJjXcia w Y oddz. straży o«nlowej. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem po raz ostatni 

tragifarsa „Ich czworo". 
W sobotę krotochwlla „Nieboszczyk Toupinet" 

Farsa ta graną będzie codziennie o godz. 8.20 
wieczorem do piątku włącznie. Bilety sprzedają 
kasy teatru przy ul. Ogrodowej 18 i w kwiaciarni 
B-ci Dymkowskich, Plac Kościelny 4. 

T E A T R W SAL I OFYERA. 
Dziś żegna publiczność po raz ostatni „Jojne 

Flrulkęs". 
Jutro „Matka Szwarcenkopf", która grana bę

dzie również w sobotę o godz. 8.20-wlecz, w 
niedzielę o godz. 4.20 po poł. 1 8.20 wieczorem, 
oraz od poniedziałku do piątku codziennie o g. 
8.20 wieczorem w premjerowej obsadzie. Bilety 
do n.'tycia w kasie teatru. 

„BOŻE NARODZENIE". 
W niedzielę, 20 b. m. o godz. 4.20 po pol. ode

grany będzie nieodwołalnie po raz ostatni history 
erny obraz w 6 odsłonach p. t. „Boże Narodzenie' 
ks. Cyrasklego, urozmaicony śpiewami I tańcami 
w. wykonaniu członków T-wa Śpiew. Im. Monlusz 
ki. Bilety do nabycia w kasie teatru codziennie 
od 10 rano do 9 wlecz. 

PORANEK MUZYCZNY W TEATRZE POPU
LARNYM. 

Zrzeszenie urzędników sądowych w Łodzi u-
rzadza w niedzielę, 20 stycznia r. b. o godzinie 
12 mim. 30 w sali Teatru Popularnego, poranek 
muzyczny, w którym łaskawie wezmą udział: 
orkiestra strażacka f. „J. K. Poznański", chór mie 
szany, Tc-Wi Muz- im. Chogina, prof. E. Oęhlhey, 

(Niemcy) — wiolonczela solo, oraz art. Teatru 
Popularnego: Zielińska, Piątkowska, Mieczyńsk! 
i Grewicz. 

Sprzedaż biletów na miejscu. Kasa w dniu koo 
certu czynna od godziny 10 rano. 

RADJO-KĄCIK. 
Piątek, 18-go stycznia. 
Warszawa. — 11.56 

14.50 Komunikaty: meteorologicz
ny, gospodarczy I nad progTam; 15.10 Przegląd 
wydawnictw perjodycznych — omówi prof Hen
ryk Mościcki; 1535 Nad program I komunikaty; 
15.50 Koncert z płyt gramofonowych; 17.45 Od
czyt p. t. „Lotnictwo komunikacyjne" wygłosi 
dr. Henryk Górecki; 17.25 Transmisja odczytu z 
WLlna; 17.55 Koncert popołudniowy. Muzyka lek
ka w wykonaniu orkiestry teatru „Morskie Oko", 
pod dyr. Stanisława Nawrota; 18.50 Rozmaitości; 
19.10 Odczyt p. t. „Dlaczego oddychanie ustami 
jest szkodliwe" wygłosi dr. Zygmunt Srebrny; 
19.35 Nad program 1 ko-nunlkaty; 19.56 Sygnał 
czaju z warszawskiego obserwatorium astronom 
20.00 P. Karol Stromenger omówi program kon
certu z Filharmonjl warszawskiej; 20.15 Transmi
sja koncertu symfonicznego z Filharmonjl war
szawskiej. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca. Piotr

kowska 193, M. Mullera. Piotrkowska 46, 
W . Groszkowskiego, Konstantynowska 
15. Perelmana. Cegielniana 64. H. Niewia
rowskiej. Aleksandrowska 37. A. Potasza, 
Plac Kościelny 10. - ( p j > > ; ^ * 

M A Ł E Z A P O T R Z E B O W A N I E 
D E W I Z . 

Wobec nagromadzenia znacz 
nych zapasów dewiz, banki 
prywatne rob i ły na giełdzie 
walutowej 

bardzo małe zakupy, 
co spowodowało dalsze zmniej 
szenie się obrotów i słabą ten 
dencję dla niektórych dewiz. 
Zniżkowały mianowicie dewi 
zy na Belgję o 1 gr., na Holan
dię o 3 gr. r na Szwajcarię o 2 
i pół gr. Wyże j ceniono dewizy 
na Pragę o 1/4 1 na Wiedeń o 
3 gr.. pozostałe zaś dewizy na 
Londyn, Nowy Jork, Paryż u-
t rzymały się bez zmian. Dola
rami gotówkowemi nie zawie
rano tranzakcyj, zakupywane 
by ł y natomiast gotówkowe 
franki francuskie po kursie 
wyższym od dewizowego o 
1 er. 

PAPIERY PROCENTOWE 
NIECO SŁABSZE. 

. Dział papierów procento
wych by ł mniej ożywiony, n!ż 
zwyk le . Utrzymała się wp raw
dzie większość pożyczek pań
s twowych, jednak bardziej po
datne zmianom 

tendencji pożyczki 
premiowe obniży ły się Dola-
rówka o 75 gr. i 4 proc. Poż 
Inwestycyjna o 1 zł. Drobne 
straty poniosły także prawie 
wszystkie l isty zastawne. 4 1 
pół proc. ziemskie 10 gr., 5 
proc. m. Warszawy 25 gr., 8 
proc. m. Warszawy 50 gr., 8 
proc. m. Łodzi 25 gr., 8 proc. m 
Pio t rkowa 50 gr. i 10 proc. m. 
Radomia 50.gr . Z w y ż k o w a ł y 
jedynie w stosunku do ostatnio 
notowanego kursu 8 proc. 1. z. 
m. Kalisza o 75 gr. Obligacje 
miejskie w dalszym ciągu bez 
ruchu. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
D L A AKCYJ . 

Na zebraniach gie łdy akcy j 
nej od dłuższego czasu u t rzy 
muje się tendencja niejednolita 
dla poszczególnych działów ak 
cyj , jednak jako objaw dodatni 
podkreślić należy rozszerzenie 
się popytu na dzia ły poprzed
nio stale zaniedbywane. Niżej 
cenione b y ł y zresztą ty lko ak
cje metalurgiczne i spożywcze, 
pozostałe zaś obiegały po kur
sach 

przeważnie wyższych. 
Z akcv i bankowych w y b i t 

nie zwyżkowa tendencłe w y k a 
żuje od k i lku dni Bank Zachod
ni, za k tó ry płacono dziś chęt
nie jeszcze o 2 zł. wiecei. U t rzy 
ma ły się Bank Dyskontowy, 
Bank Handlowy i Bank Polski . 
Akcjami chemiczneml i cukrów 
n icz imi nie zawierano żadnych 
tranzakcyj . Z akcv i e lektrycz
nych pojawiła sie znów stale da 
rzona popytem Siła i Świa t ło I 
zyskała zaraz 2 zł. na kursie. —• 
Ak . j ? cementowe Fir lev 'a i Ła 
zów obiegały po kursach nie
zmienionych. Poprawi ł się naro 
miasi r.leco kurs akcv l Warst. 
Tow, Kop. Weela o 25 gr. Bez 
obrotów pozostały Jeszcze ak
cie naftowe i handlowe. W dzia 
le meta lowym przeważała po
daż, to też obniży ły sie L i lpo-
pv o 25 gr. Ostrowiec serji B. 
o 4 zł. i Starachowice o 25 gr. 
Po dotychczasowym kursie na 
bywano Rudzkieeo. U t r zyma ły 
sic dawno nie widziane na r y n 
ku 'akcy jnym akcłe w łók ienn i 
cze Zawiercia. Nie zdołał osiąg 
nąć poprzedniego kursu w dzia 
Ie s roźvwczvm Habcrbusch i ob 
niżył sie o zł. 3. 

L y a de P u t * * 
w kinie „Splendid". 

Lya de Put l i , znana europej
ska gwiazda fi lmowa, została 
nledav.no zaangażowana do A-
meryki. Sława jej ugruntowała 
>ię wie lk im sukcesem, jaki o-
fiągnęła w słynnym obrazie 
„yar ie te " . 

W w y w i a d z i u d z i e l o n y m 
prasie, r>--wiada o swej ro l i w 
filmie ,.Zd»otary kw ia t " : 

„Najbardziej odpowiadają mi 
.ole sympatycznych wampirzyc 
t, j . kobiet, k tóre przez ł~ak 
doświadczenia i lekkomyślność 
puszczają etą 

w wi r życia. 
M"żna w taką rolę włożyć du
żą dozę l iryzm • Vo przecież w 
gruncie rzeczy kobieta t a k i 
cierpi i na dnie duszy ma ukry
te również sympatyczne pier
wiastki . Pobra fabuła, t. j . sce

nariusz i dobry, doświadczony 
reżyser są jednakże najważniej
szym czynnikiem r-zy robocie 
takiego i i lmu. Dlatego też nie 
zav.ieram kontraktów na czas 
dłuższy, a ty lko - a newne okre
ślone fi lmy. Obraz „Zdeptany 
k w r t " jest osnuty na tle tema-
tu, k tó ry sobie sama wybrałam 
i dlatego jestem z niego bardzo 
zadowolona". 

nim powyższy wyświetlana 
pędzie od dziś w kinie „Splen-
rod". 

Z A N I M 
zwątoi c z w odzyskanie zrujno
wanego zdrowia zażądaj na
desłania broszury „Znaczenie 
ziół". Nie zawiedziesz się! Ty
siące uleczonych! Adres: Lisz
k i , Apteka. -

O mistrzostwo Francji! 

http://50.gr
http://nledav.no
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Tylko 50 złotych wart jest mąż 
w dobie obecnej. 

A więc tyle, ile pantofel, pod którym znajduje się 
przez całe życie. 

'Jest rzeczą ogólnie znaną, 
że z biegiem czasu zmieniają 
sie również zwvczaie i obycza 
je. Sentencja . biblijna ..Niechaj 
będzie two im w ładca" w odnie 
sieniu do kobiet i żon dzisiej
szych oddawna iuż straci ła na 

aktualności. 
Płeć brzydka nie iest już dzj, 

siaj tern. czem bvła dawniej w 
odniesieniu do swvch Dołowic. 
Kwest ja ta jest bezsDorną. Nie 
mniej jednak jest rzeczą intere 
sujacą dowiedzieć sie. iaką my 
współcześni mężowie orzedsta 
w i a m y wartość dla naszych mo 
dnvch żon. 

W e wsi słoweńskie! Buczja# 

4y ł s tary i bogaty chłoD nazwi- : 

skiem Gojko. k tóry Doiał za żo 
ne młodą, z temDeramentem 
dziewoje. Jak sie zwyk le w ta
kich wypadkach dzieie. stary 
chłop b y ł nadzwyczaj o swą żo 
ne zazdrosny, a jednak tak dłu 
go w ie rzy ł swei żonie, dopóki 
nie złapał jej in f lagranti z peu? 
n y m młodym i również góra-, 
c y m amantem. Goiko nie w y b i ł | 
żony. nie wypędzi ł jej z domu i 
nie zabił jej. ani swego rywa la 
Eiekierą. natomiast Dokłócił się 
c rodzina uwodziciela swej żo 
ny i w czasie sprzeczki zabił je 
go brata. W tej chwi l i nadszedł 
Duszan (tak by ło na imię temu 
uwodzicielowi) i mszcząc się za 
śmierć brata, zabił Goikę. 

' Aż dotąd historia iest cał
k iem zwyczajna, nie różniąca 
się nlczem od 100 innych trage-
d y j wiejskich. Ciekawsze nato
miast jest zakończenie. Epilog 
.tej sprawy odbvł sie Drzed k i l 
ku dniami przed 

sadem blałogrodzkim. 
gdzie Duszan stanął oskarżony 

o zabójstwo. Młoda wdowa 
przy łączy ła sie do Dostępowa
nia karnego i zażądała od za
bójcy odszkodowania za zabite 
go męża w kwocie 50. słownie 
pięćdziesiąt z ł . . ' to znaczy ty le, 
ile kosztuje w Belgradzie para 

ładnych damskich Dółbucików. 
Z pewnością będzie dla hiejed 
nego mężczyzny przykre, że 
jest on akurat tvle wart. ile pan 
tofel. pod k tó rym znaiduje się 
przez całe swe żvcie małżeń
skie. 

„ Z w i ą z e k p r z y j a c i ó ł " . 
Ciekawe towarzystwo akcyjne. 

Najwytwornie jsze koła to
warzysk ie Londynu mają od 
ki lku dni wielką sensację, któ
ra jest afera, stanowiąca 
przedmiot rozmów w salonach 
arystokracj i i w eleganckich 
klubach. Ośrodkiem ogólnego 
zainteresowania stał się młody 
Viscount Ennismore, syn jedne 
go z najbogatszych ludzi An-
gl j i , lorda Listovela. Lo rd jest 
właścicielem 

większe] i lości kopalń 
i odgrywał bardzo wybi tną ro
lę w politycznem życiu Angl j ' 
W kołach konserwatystów c ;e 
szy się także dzisiaj bardzo 
wielką popularnością. 

Tern większa była niespo
dzianka, gdy przed ki lku dnia
mi doszło do ogólnej wiadomo
ści, że najstarszy syn lorda 
opuścił pałac ojca i zrezygno
wał zupełnie ze swego stano-

na i 

,,0 D E O N 
Prae jaad 7 

„ W O D E W I L " 
G ł ó w n a Nr . 1 

D a w n o n iewidz iany ulubieniec Sz. Publiczności 

H A R O L L L O Y D 
w j e d y n y m f i lmie bieżącego sezonu produkcj i 1 9 2 8 9 r. 

^. t. 

N I E D O R O S T E K 
sto procentowe bomby śmiechu. 

Nad program FARSA. 
U W A G A ! Wyświet la ją k inoteat ry O D E O N i W O D E W I L jednocześnie. 

„ C O R S O 
Z i e l o n a 2 

I ł 

Dawno oczekiwany f i lm z ulubieńcero 
Sz. Publiczności 

T O M M I X 

Italii)' W 
Sensacyjno-awanturniczo cy r kowy dr 

NAD P R O G R A M : F A R S A . 

Czy można u państwa przenocować? 
Nieproszona wizyta. 

Niezwyk ła przygoda zda
rzy ła sie niedawno w miastecz 
ku francuskiem Grignleres, le-
żącem w odległości ki lkudzie
sięciu mi l od Parvża. 

W piękny dzień niedzielny 
wybra ło sie towarzys two, z ło
żone z k i lku osób na 

krótka wycieczkę 
w okolice Paryża. Pogoda była 
prześliczna, to też odbyto zna-
cznie dłuższa drogę, niż zrazu 

Wed ług nowel i Hansa S u k e l y w y t w ó r n i a „ U f a " zreal i 
zowała p iękny f i lm p. t. „Rapsodia Węgierska" . Reżyse
rowa ł Hanns Schwarz. W rolach głównych: L i ł Dagover, 

V W i l l y Fr i tsch i D i ta Parw. 

I^raaciszkańska 31-a 
I r 6 g Brzezińskiej 

zamierzano. Tymczasem zapa
dła już noc. Wobec tego posta
nowiono w drodze oowrotnej 
przenocować w naibliższem 
miasteczku. 

Kiedy jednak wiechano w 
ulice miasteczka, panowały w 
niem iście egipskie ciemności, a 
nieszczęście chciało, iż jeszcze 
przedtem ref lektory samocho
dowe przestały funkcionować. 
Szofer zatem jechał zupełnie 
na oślep. To właśnie stało się 
powodem owej n iezwykłe j przy 
gody. 

Mianowicie w pewnym mo 
mencie pasażerowie auta dozna 
11 gwał townego wstrząsu. 

Przekonani już bv l i Iż przy 
płacą to śmiercią lub kalec
twem, lecz skończyło się ty lko 
na strachu. Auto lednaic prze
bi ło mur niewielkiego ustronne 
go domku, a zdumieni oasażero 
wie ujrzel i . Iż wjechało ono do 
sypialni, w które i znaidowała 
sie para małżonków. 

W y r w a n i tak niezwykle ze 
snu mieszczanie 

zrobi l i o«romne oczy 
i nie wiedziel i , co sie stało. Ale 
wówczas jeden z pasażerów 
zwróci ł sie do nich z uprzej-
mem zapytaniem: „ C z v można 
u państwa przenocować"? 

Jaką na to pytanie otrzymał 
odpowiedź — nie wiadomo. 

D A tU A " f r a n c i s z k a ń s k a 31-a 
l i P A J A H rój Brzezińskiej 

D z t i I dn i następnych 1 
Earopa , A a j a , A f r y k a , A m e r y k a w f i l m i e p. t . 

„KOBIETA bez NAZWISKA 
( Ś w i a t m ó w ! o te rn . . . ) Dramat w 12 aktach) 

t W rol i głównej przepiękna E L G A B R I N K 
Doborowa orkleitra pod kier. Z. Sandomierskiego. 

Początek codziennie o 4-30. W toboły, nledilela I iwleta od godz. 12-ej. 
do 3-e| ceny mielić od 30 groszy. 

Anons I Nas tępny p r o g r a m I Anons t 
. W Ł A D C A NOCY/" Po raz pierwszy w Łodzi. 

Poczty 1 jon paryski 
zawsze znajdzie adresata, 

Dziwny list. 
Przed ki lku dniami wyb ra ł 

. pewien wielk i przemysłu 
wiec holenderski na wyciecz-
się 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadził ale na n i . Andrse ja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłcipwe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-°- wiecz. 

Dla pań oddzielna noczekalnia. 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. teL 45 • 49. 

Choroby skórne I nervczne. 
prxyfmui« 12—1 1 7V&—8'/a w 

kę 
do Paryża. 

W czasie zwiedzania Montmar 
tru zobaczył u jednego z anty-
kwa rzy obraz, k tó ry mu się 
nadzwyczaj podobał. Niestety 
jednak nie mógł dojść do poro
zumienia z właścicielem albo
wiem cena którą tenże za n'ą 
żądał, wydawa ła mu się zbyt 
wygórowaną. Po powrocie do 
domu doszedł jednak do prze
konania, że obraz by ł war t 
swoje pieniądze i 

postanowił go kupić. 
Napisał więc list do owego 

antykwarjusza z zawiadomie
niem, że się zgadza ną podane 
przez ' niego warunki . Pónle-

| waż -jednak nie znał adresu te
go antykwarza przeto opisał 
na kopercie dokładnie ów 
obraz z dopisaniem, że list ma 
zostać' doręczony właścicielo-

j w l tego obrazu mieszkającemu 
w Paryżu na Monmartrze I 
faktycznie udało się poczc"e 
paryskiej na podstawie tego 
opisu 

odnaleźć antykwarza. 

Przecudny pies-wilk, 
Rin-Tin-Tin junior odtwarza 
główną rolę w filmie „Un i -
versal 'u" pod tyt . „Kró l 

Wi lków" . 

Dr med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości stawów 1 

zniekształceń kręgosłupa I końizyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjmuje 

od 5 - 7. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od g. 10 ra 
no do 7-e| po pol. Szczepienie ospy 
analizy (moczu, kału krwi. plwo

cin etc.) operacje, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabiegi I operacje od umowy Konrple 
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu 
:zne, korony złote, platynowe i 

mostki. 
Dla pań od 4—5 oddziel poczekalnia 

wiska i ty tu łu . Od te 
nazywa się on poproSaJ 
Herc. Wynają ł sobie 
skiem przedmieściu d 
jowe mieszkanie i roz 
żywą działalność jakć^ 
i założyciel nowego I 
nie ciekawego tow 
akcyjnego. 

Towarzys two ak 
żywa się „Związk ie 
c ió ł " Do tego n i e z w l 
warzys twa należą pra 

Uącznie mężczyźni i 
kół arys tokratyczny^ 
kolwiek młody Ennis 
łoży ł związek na po 
towarzystwa akcyjnfl 
chodziło zupełnie 

o cele finansowi! 
Jest to raczej sekta tĄ 
przypominające 
chrześcijaństwo, 

członkowie związku ni 
zobowiązać, że zrezy 
stanowiska i godności 
ży l i jako zwyczajn i 0 
le a dalej — co jest ni 
szym punktem statutu 
szą się zobowiązać 
swój majątek rozdacie 
gim i bezrobotnym W 
Związek sam zajmuje 
działem tych majątków, 
mian za to obowiązuje S"| 
szczyć o utrzymanie i 1^1 
ich członków. Oczy^B 
bardzo skromnych 
gdyż każdy członek ot 
ty lko tygodniową pen$ 
nosząca t rzy funty. 0 
kawalerem, a cztery 
Ile 

jest żonaty. 
Te sumy pozwalają 
ście na życie bardzo S 

Ennismore sam dał 
mzyk ład . gdyż cały s 
iątek przeznaczył w ł 
cele dobroczynne. 

PORADNIA 
WENERObOGIC 

L e k a r z y , a p e c ' a I 

Z A W A D Z K A M 
iTnne od 8 rano do i « *V 

mule™ 
9^ 

redakcja: Zawadzka 1. — Ado 
'racja: .Piotrkowska 11. — Teł 

ny: 38-28, 228 1 229. 
tedaktor lub Jego zastępca < 

rektor wydawnictwa przyjn 
od godziny 1 do 2 po południu 

Cena prenumeraty 
lleslęcznle w Łodzi 3 zł. 20 

prowincji 4.50, za grasicą ! 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

ruty nadesłane bez oznacz* 
rariuro uważane sa za bezplai 

tokoplsów zarówno użytych )a 
rzuconych redakcja nie zwrs 

Cenalgo gr. 

^Idzlalen- ciebie wczoraj 
szybą Cadillaca. 

P i C r » | 7 0 , r 7 i ' , a < « «»•••'•> oczy 
^sJA potem spiekłaś raka. 

rano 
od U—12 i 2—3 prrtt 

lekarz 
w niedziele i lwięta od 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O 

P Ł C I O W Y C H i SKO 
Badanie krwi i wydzieli' 

syłlli* ' tryper 
Konstelacje z o.urologi.iii 

Gabine t swla t lo - lec *" 1 

K o s m e t y k a l e k a r . 
Oddzielna poczekalnia dla 

PORADA 3 
L "aś w charlestonie, 
Re „?*.ar ł r a W serce-
V c ,*»o twoje pionie. 

Kob ie ty n igdy nie wyrzekają się łączności i Terpsychorą. Szereg absolwentek uniwersytetu zorganizowało w Londynie staroerecki 
turniej taneczny na cel dobroczynny podczas którego konkurowa ły z powodzeniem z zawodowemi tancerkami. 

Założyciel I wydawca : Jan Stypułknwskl 
Redaktor naczelnyj Franciszek Probst,. 

0 I I 
W i e c z o r n e r o z r y w k i ' 
Teatr Miejski: — Broadwa* 
Kameralny: — Człowiek, 

i cnota. 
Teatr Popularny: — Ich cz 
Apollo: — Chata wuja Tom* 
Pocz. seansów: o godz. 4. 
Bajka: — Kobieta bez naz 
Caslno: — Miłość I Izy SzoP 
Czary: — Dżentelmen włafll 
Pocz. seansów: o godz. 4. o> 
Corso: — Ukochany szeryf-
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 
Capltol — Czarny Anioł. 
..Gran-Klno": - Przedwiośni*! 

Luna": — Dzikuska. 
Ludowy: — Morze. 
Pocz. seansów o godz. 5 1 P* 
M. Galeria Sztuki: — Wysta 

twa św. Łukasza. 
Oświatowy: — Miłość pann? 
Pocz. seansów: o godz. 4, & 
Mimoza: — Tajny kurjer. 
Odeon: — Niedorostek. 
Pocz seansów: o godz. 4. 
Palące: — Tango miłości 
Resursa: — Paryska zaba»" 
Splendld: — Zdeptany kwiat 
Pocz seansów: 4.30. 6.30. 8 
Spółdzielnia: — W sidłach 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8 
Wodewil: — Niedorostek. 

Początek sansów o gwłzW 
Zachęta: — Bigamia. 

WlNS7I I IFJv lY: 
Jut ro: Henrykowi . 
Wschód słońca 7.35-
Zachód — 15.58. 
Długość dnia 9.28. 
Przyby ło dnia 0.40. 
Tydzień 3. 

amobój 

dnia 1 9 . 1 . — Wczora j 
c t nentarz katol icki przy 
Ogrodowej bv ł terenem 

Y wielu 
t r agedvi żvc iowvch. 

rodzinie 4 DO południu, 
'cielony śniegiem cmen-

talał zmierzch, rozległ 
^ J e suchy 

^'^^••eaaaajaaaaMeMaaaaaaaaaaBa 

fem,«frz miasta 
T Cpcą ministra. 

Odbito na własnel maszynie r tacyjuej 
przy ul. Zawadzkiej N i . 3. 

Za redakcle t wvrł }w ictwn 
Władys ław UlatowskL r . U n i m a n d ; B e J g r a d u . K<>-

Wl^ski-lS'' 2 « ł « P « i ą c y j u -
i n i c z n y C h ^•nistra spraw 
P o d C z a , '. Marinkowicza, 

ł a s J«go choroby. v 


